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30.000 włókniarzy strajkuje
Przemystowcy nie rozpoczynają rokowań

W łókniarze łódzkiego okręgu 
przem ysłowego przystąpili w po
niedziałek do masowego strajku.

Strajk ten zapowiadany był już 
oddawna. Powodem zatargu, który 
doprowadził do tego ostrego w y
stąpienia — jest walka o urnowe 
zbiorową. Robotnicy żądają umo
w y  zbiorowej według stawek z ro
ku 1928 Przem ysłowcy nie zamie
rzają prowadzić rokowań, uważa
jąc warunki robotników za zupełnie 
nierealne.

W  Łodzi i okresu łódzkim sta
nęło 16.000 włókniarzy — wczo
raj liczba strajkujących wzrosła 
do 30 tysięcy na ogólną liczbę 50 
tysięcy robotników.

Z większych zakładów przem y
słow ych stanęły „W idzewska Ma
nufaktura" (6200 robotników). Schei 
bier i Grohman (6000 ludzi). Lud
wik Geyer (3000). Kindermam. Gom 
pe i Albrecht, Dessurmomt i Motte, 
Leonhardt i Benich.

Pod Łodzią stanęły fabryki: Ho- 
faka w Rudzie Pabianickiej 1500 lu
dzi, Krusche i Ender oraz Kindler 
— razem 4.000 robotników. Schlos- 
serow ska Manufaktura w  Ozorko- 
wie.

W  Tomaszowie strajkuje 40 
proc. robotników- Częściowo Piotr 
ków. Bełchatów. Kalisz 1 Zgierz — 
przystępują do akcji.

Onegdaj doszło do demonstracyj 
przed W idzewska Manufakturą w 
Łodzi, gdzie robotnicy, domagając 
sie w ypłaty  zaległych zarobków — 
wybili wszystkie szyby w kanto
rze i „konsumie" fabrycznym. Z 
fabryki Krusche i Ender w Pabia
nicach robotnicy nie wychodzą. 
W szędzie w  fabrykach odbywaia

się wiece i m asów ki 
Odprężenie nastąpiło tylko w fa

bryce Taumana. gdzie robotnice sie 
działy bez przerw y 4 tygodnie. Po

nieważ dyrekcja fabryki część żale 
głości w ypłaciła i dąży do zgody 
z robotnikam i strajk został prze
rw any.

Niemieccy żydzi na Śląsku
atakowani przez hitlerowców

Od pewnego 
czasu naczelny organ „Volksbun- 
du“ „Kattowitzer Zeitung" prowa
dzi niedwuznacznie politykę Hitie- 
ra. W yw ołało to dość ostre fer
menty w łonie „Deutsche Partei" 
oraz wśród żydów niemieckich, za 
mieszkałych na Górnym Śląsku, 
którzy stali się przedmiotem szcze 
golnie ostrych ataków tego dzien
nika. Niezadowolenie z lirnji polity
cznej „Kattowitzer Zeitung" wy
raża się przedewszystkiem w gre- 
mjalnem wypowiadaniu abonamen 
tu tego pisma przez żydów nie- 
mieckich

Podniecenie wśród nich w yw o
łują nadto nietylko wypadki^ na te
renie Rzeszy, ale również i napa
dy na terenie Śląska. 1 tak naprzy 
kład w ostatnich dniach dwóch pod 
chmielonych osobników, jak się po 
tern okazało, obywateli niemiec
kich. zamieszkałych w Katowicach 
napadło na kilku żydów, wznosząc 
przytem okrzyki na cześć Hitlera. 
Obydwu uspokoił znajdujący^ się w 
pobliżu posterunkowy policji któ
ry  zaprowadził awanturników do 
komisariatu.

W  ostatnich dniach notowane są 
wypadki ucieczki żydów ze Śląs
ka Opolskiego wobec panującego

tam terom  hitlerowców, na teren 
Górnego Śląska.

Zapas złota
Ameryki

NOW Y JORK. 7.3. W edług póiofteM  
nych danych, zapasy  zło ta  w dn. 4 
m arca w ynosiły  w przybliżeniu 4.240' 
m ilionów dolarów.

„W olne zło to" w posiadaniu Fede
ral R eserve Banku pow yżej legalnego 
minim alnego pokrycia banknotów  się 
gało pół m iliarda dolarów. Salda wie
rzycieli zagranicznych w ynosiły od 
400 do  500 milionów doi. B anknoty w o- 
biegu sięgały  sum y 7.25,0 milionów do
larów.

Wybuch gazu na ulicy
K4ka osób rannych

ŁÓDŹ. 7. 3. — Tel. wł. — Wczo
raj wieczorem na jezdni przy ul. 
Piłsudskiego 58 nastąpił silny w y
buch gazu. Płomienie buchnęły wy 
soko w powietrze, bruk rozerwany 
został na znacznej przestrzeni, a ka 
mienie rozrzucone na wielką odle-

 —   ) :* : (

głość. Jak się okazało, pękła pod
ziemna rura gazowa. Gaz przesą
czył się przez ziemię, a rzucony 
przez nieuwagę papieros spowodo
wał wybuch gazu, W skutek wybu
chu kilka osób odniosło rany.

Jeszcze jedna rewolucja
w Ameryce Południowej

NOW Y JORK. 7.3. „Associated 
P re s s"  donosi, że w brazylijskim  stanie 
Rio G randę do  Sol w ykry to  sprzysię- 
żenie rew olucyjne, m ające na celu oba
lenie obecnego rządu.

W iadom ość tę potw ierdza telegram  
z  R io  de Janeiro , głoszący, że rząd

przedsięw ziął odpowiednie środki, ,C®* 
lem stłum ienia w rzenia, do k tórego na
leżą czynniki cyw ilne i wojskowe.

Telegram  zapow iada, że rząd nie 
cofnie się przed najostrzejszem i naw et 
środkam i, m ającem i tia celu p rzyw rócę 
nie pokoju i porządku.

Dyktatura w Grecji
W watce z anarchią i komuną

spokój, będzie dąży ła  do odbudowy 
ekonomicznej ł konsolidacji społecz
nej.

K onstytucja zostaje  zaw ieszona.

O dezwa P lastirasa , oznajm iająca o- 
głoszenie dyk ta tu ry , zabrania wszelkie 
go rodzaju zebrań i zapow iada ogłoszę 
nie stanu  wojennego. W szelkie próby 
w yw ołania zgrom adzeń będą udarem 
nione siłą zbrojną.

ATENY. 7.3. G enerał P lasilnas wy
dal orędzie do  narodu, w którem  stw ier 
dza, iż dw ukrotnie następujące po so
bie w odstępie 5-oiu m iesięcy w ybory 
uw ydatniły  głębokie wad.y ustroju par
lam entarnego. stw ierdzając niemożność 
stw orzenia  zdolnego do życia rządu.

U stró j parlam entarny , oparty  na de 
m agogji, powodował nietylko bezwład 
rządu, ale i w zrost komunizm u, tem nie 
bezpieczniejszy, iż zbiegał się z nie
m ożnością stw orzenia silnej w ładzy.

Pow yższe względy, oświadcza P la- 
ś tiras , skłoniły  go do  Interwencji.

W  pełnem porozumieniu ze sw ym i 
w spółpracownikam i P iastiras zdecydo
wał się objąć władzę. która zapewni

ta  tanimi
(sfr. 5 )

Senat Gdańska denerwuie się
zwiększeniem załogi na Uesterplatte

GDANSK, 7.3. Senat Wolnego 
Miasta ogłosił dziś urzędowo na
stępujący komunikat:

— Po wylądowaniu w poniedzia 
łek na W esterplatte polskiego^ od
działu, w ładze gdańskie zwróciły 
się do Wysokiego Komisarza Ligi 
Narodów, by podjął on wszelkie 
kroki ku przeprowadzeniu svt%acji 
prawnej na W esterplatte. Stan od 
działu straży polskiej na W ester
platte jest umownie ustalony. Po
większenie tej ustalonej liczby jest 
neze-odne z traktatami.

W ładze gdańskie zaznaczają, że

Krwawa m a s a k r a
3 zabitych, 14 rannych w  Hamburgu
BERLIN. 7.3. W idow nią krw aw ej wal 

ki m iędzy kom unistam i z jednej, a po
licją i narodow ym i socjalistam i z dru
giej strony  by ło  w czoraj przedm ieście 
portow e H am burga — Al tona.

Komuniści z domów ostrzeliwali ma
szerujące oddziały  policji I szturm ów ki 
narodow o -  socjalistyczne.

W ezw ane posiłki policyjne okazały

się n iew ystarczające, wobec czego po
licja uży ła  sam ochodów  pancernych, 
uzbrojonych w karab iny  m aszynow e 0- 
raz  g ran a ty  ręczne.

Zmobilizowane zostało  cale pogoto
wie policyjne H am burga oraz w szyst
kie oddziały  szturmowe. Około północy 
było 3 zabitych i 14 ciężko rannych, w 
tem 4 policjantów.

W ysoki Komisarz Ligi Narodów 
był o tym polskim kroku powiado 
miony i że ze swej strony podjął 
odpowiednie kroki.

Jak nas 'uformują. gdański punkt 
widzenia nie odpowiada sytuacji 
prawnej. Pretensje Wolnego Mia
sta Gdańska z tego tytułu zostały 
już raz oddalone decyzja Rady Li
gi Narodów z dnia 9-go grudnia 
1925 roku.

Na mocy odpowiednich umów 
międzynarodowych Rząd polski zło 
żył już swego czasu zastrzeżenie, 
iż w  razie potrzeby zwiększy siłę 
dotychczasową oddziału w artow 
niczego. Jak wiadomo, oddział ten 
nie wychodzi poza obręb tery tor
ium, oddanego na W esterplatte do 
dyspozycji rządu polskiego.

Hitler
u Hindenburga

BERLIN. 7. 3. „Deutsche Atlge- 
meine Zeitung" donosi, że kan
clerz Hitler zostanie dziś ponowni© 
przyjęty przez prezydenta Hinden- 
burga. Omawiane będą sprawy 
zostające w związku z dalszemi piai 
nami rządu Rzeszy wobec sytuacji 
w ew nętrzne - politycznej.
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Zastanówmy  s g trochę

Emeryturki obrońców republiki
,  s___S n » n .  f k a  M n i e h v  n n n  w  czasie, gdy m l rządzili .

Każdy, kto zastanawia się nad 
skutkami dojścia Hitlera do w!a 
dzy w Niemczech, zadać s«bie mu
si pytanie: jak to się stało, że wódz 
brunatnych koszul nie napotkał na 
swej drodze do powalenia Repu
bliki na żaden poważniejszy opór 
ze strony lewicy demokratycznej.

Przecież pod względem liczeb
ności socjal demokraci stanowi;! w 
dalszym ciągu drugą po hitlerow
cach partję w Niemczech!

Gdzież są dziś wodzowie tej pąr 
tji, jaką odgrywają rolę, jak zamie 
rzają walczyć i jaki jest ich wpływ 
w masach?

Smutne to — ale.„ niema ich. U- 
Sunęli się z placu boju. Poddali się 
bez walki...

Ostatni republikański premier 
Prus, Otto Braun, przekroczył gra 
nicę niemiecko szwajcarską I o- 
eiekt z kraju.

Zniknęli bez śladu „asy" socja
lizmu niemieckiego Severing i Grze 
sinsky. ulotnił się zagranicę redak
tor naczelny liberalnego ..Berliner 
Tageblattu" Teodor Wolff, upoko
rzył się przed Hitlerem potężny 
Ongiś Noske.

Ten ostatni zakończył zresztą 
swą karjerę w sposób równie ża
łosny jak haniebny.

Noske w latach 1918 1 1919 był 
wodzem rewolucji republikańskiej 
w Niemczech a zarazem organiza
torem Reichswehry — ówczesne
go oparcia dla Republiki. Był on 
jednym z pierwszych, którzy pod 
nieśli sztandar przewrotu i jednym 
z pierwszych, który w czasie po
wstania komunistycznego przybył 
do Berlina i krwawo stłumił próby 
bolszewickiego przewrotu. Aż do 
ostatnich czasów był Noske prezv 
dentem jednej % rejencji. a zarazem 
członkiem partjl socjalno-demokra- 
tycznej.

I oto w piątek przedwyborczy 
na olbrzymiem zgromadzeniu w 
Sportpalaście opowiedział Hitler, 
co następnie:

„Gdy Goering został pruskim 
m'nistrem spraw wewnętrznych, 
zgłosił się do niego „pewien prszy 
dent rejencji. socjalna, znany w 
czasów przewrotu", (a więc popro 
stu Noske) f powiedział wodzowi 
hitlerowców, co następuje: 

,.Rozum?em dobrze, że pan ze
chce pozbawić mnie stanowiska. 
Mam iednak do pana prośbę. Niech 
mnie pan zostawi do październi
ka.. bo w tym okresie donWo uzy 
skule prawo do emerytury".

Goering odpowiedział: „Jesteś
my dżentelmenami, pamiętam zre- 
sztą, że w czasie rewolucji miał 
pan momenty, w których okazał

Milicja
aa niemieckim Śląsku

BERLIN. 7. 3. „Lokal Anzętger" 
donosi, że z inicjatywy ministra 
Goennga w okręgu wrocławskim 
zorganizowane zostały oddziały mi 
Hcji obywatelskiej, której zadaniem 
jest ochrona mienia i życia ludno
ści wiejskiej na Stasku niemiec
kim,

się pan patriotą niemieckim. Do 
stanie pan emeryturę. Obecnie da
my panu urlop, a formalną dymisję 
w październiku".

Noske wyszedł. Za chwilę jed
nak powrócił i powiedział: „Panie 
ministrze! Mam jeszcze jedną pro

śbę. Możeby pan w czasie, gdy 
jeszcze będę formalnie w czynnej 
służbie, przeniósł mnie do Berlina, 
abym miał prawo do zasiłku na 
koszta przeniesienia".

— Oto wasi wodzowie — wołał 
Hitler — oto cl, którzy 14 lat wa-

Zmiany w ubezpieczeniach pracowników 
przłjęte przez Hwisje ochrony pracy

Sejmowa komisja ochrony pracy u- 
ch walił a w  druhem  i trzeciem czyta
niu projekt noweli do rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpie 
czenitt pracowników umysłowych.

W  wyniku obrad komisja przyjęte 
na wniosek referenta oos. Goetla (B. 
B.) opracowany w porozumieniu z rza 
dem i po szeregu konferencyl z przed
stawicielami Unji Związków Zawodo
w ych Pracowników Umysłowych, któ
ra przedstawiła swói punkt widzenia 
w tej sprawie — szereg poprawek grun 
townie zmieniających projekt noweli.

Zmiany te ida w kierunku polepsze
nia uprawnień bezrobotnych pracowni
ków umysłowych, a mianowicie — u- 
m oiliwiają wprowadzenie przez mini
stra Opieki 9-m iesięcznego okresu za

siłkowego, podwyższenia wkładek, co 
zaś do w ysokości zasiłków, to na wnio 
sek referenta będą one zmniejszone tył 
ko o połowę w stosunku do projekto
wanych zamierzeń. A więc zamiast pro 
ponowanego obniżenia zasiłków od 13 
do 56 proc. komisja wprowadziła mo
żliwość obniżenia tylko w granicach 
od 5 do 30 proc.

Obecny na posiedzeniu wiceminister 
Opieki p. Duch ośw iadczył, że rząd 
zdecydowany jest p o  uchwaleniu no
weli przedłużyć obecny okres zasiłko- 

.w y z 6 do 9 m iesięcy, oraz podwyż
szyć stawki o 0.8 proc_ z  czego 0.6 
proc. płaca pracownicy, zaś 0.2 proc. 
pracodawcy.

Składka więc ma wynosić 2,8 proc. 
zamiast jak dotąd 2 procupieKt u-miesięcznego u n o u  - -

Urzędnicy po uszy w  długach
Razem - 218 milionów zł.!

Ankieta Stowarzyszenia Urzęd
ników Państwowych w sprawie 
zadłużenia ogółu urzędniczego zo
stała już zakończona i szczegóło
wo opracowana.

Bardzo interesujące jest porów
nanie ostatniej ankiety z podobną, 
przeprowadzoną w 1930 r

scy zatem spieszą do koleżeńskich 
kas samopomocowych, z prośbą o 
pomoc. Na 816 odpowiedzi ankie
ty, zadłużonych też w kasach ko
leżeńskich było 406, czyli równe 
50 procent!

Ogólnie biorąc, wynika z ankie
ty, że przeciętna kwota zadłużę-

W porównaniu tern uderza prze n:a na 1 urzędnika wynosi 1476 zł. 
dewszystkiem duży wzrost liczby Dzieląc znów na zadłużenie urzęa- 
urzędników, zarabiających do ;5Q
złotych miesięcznie. Tłomaczyć to 
można ostatniemi obniżkami płac.

Na 100 urzędników było zadłu
żonych do wysokości 300 procent 
płacy miesięcznej — 41. 300 — 600 
procent —-  36, ponad 600 procent 
23. W ankiecie z 1930 r. zadłużo
nych do wysokości 300 procent pła 
cy miesięcznej było urzędników 
na 100 — 46, 300 — 600 proc. — 
35. ponad 600 proc. — 19.

Widzimy więc stały wzrost za
dłużenia. zwłaszcza w 2 i 3 gmpie.

W ostatniej ankiecie, na 816 od
powiedzi, zadłużonych z tytułu za 
liczek ze skarbu państwa było 441. 
W  poprzedniej ankiecie, na 1185 
odnow'edzi — 599.

Przeciętna wysokość zadłużenia 
na 1 osobę z tytułu zaliczek ze 
skarbu państwa dla W arszawy wy 
nosi: w  grupie I {uposażenie do 
250 zł.) — 366 zł., w II (uposaże
nie do 500 zł.) — 610 zł., w III (po 
nad 500 zł.) — 1052 zł. Dla prow in 
cji w  tych samych grupach — 362, 
626 i 886 zł.

Zaliczki ze skarbu państwa wy- j 
dawane są jednak ostrożniej, wszy

Dzieląc znów na zadłużenie urzęd 
ników-mężczyzn i urzędników-k-.y- 
biety, zadłużenie mężczyzny 1621 
zł., a kobiety — 927 zł.

Z tych danych ankietowych mo 
żnaby zgrubsza obliczyć zadłuże
nie wszystkich urzędników pań
stwowych w całej Polsce.

Przyjmując za podstawę dane 
urzędu statystycznego, że w Pol
sce jest urzędników, sędziów i nau 
czyciełi 148 tysięcy, wraz z prze
ciętną ankietową zadłużenie — 
1476 zł. — długi ogółu urzędmcze- 
go wynoszą olbrzymią sumę 218 
mil jonów złotych! Tyle. tle wyno 
si miesięczny budżet państwa...

816 odpowiedzi ankiety wyka
zało ogólne zadłużenie tych uczest 
ników na 1.150.820 zł... _ .

Ankieta stowarzyszenia urzędu i 
ków państwowych ukazała nam 
jeszcze jedną stronę życia urzędni 
czego. Prawie 40 procent urzędni
ków ma na utrzymamu kogoś bez
robotnego z rodziny. Na 100 urzęd 
ników —- 39 ma na swem utrzyma 
niu bezrobotnych.

Jedyny plus w  ciemnej doli u- 
rzędniczej, to znaczne zmniejsze
n i  zadłużen’a towarowego.

ml rządzili*.
Trzeba przyznać Hitlerowi, że 

ma prawo pogardzać takimi „wo
dzami ludu" i „obrońcami repu
bliki".

Któż zatem ratować miał repu
blikę? Kto mógł zadać Hitlerowi- 
poważny cios, wywołując strajk 
generalny? Przecież strajk gene
ralny wywołać mogły tylko związ 
ki zawodowe, a te zależne są °d 
social.demokratów.

Widzieliśmy już, gdzie są cl przy 
wódcy socjal-demokratów i dla 
czego nie było w Niemczech strai 
ku generalnego...

A komuniści? Jest to element w 
Niemczech wprawdzie liczny, ale 
rekrutujący się w znacznej więk
szości z pośród bezrobotnych. Ni® 
mlelby oni więc wpływu na 
strajk generalny.

A wreszcie... socjaliści bali się te
go strajku, bo wiedzieli zgóry, że 
nazajutrz po jego wybuchu kierów 
nictwo akcją przejśćby musiało w 
ręce komunistów •M 

Hitler może zatem spokojnie 
grzebać Republikę pod sztandara
mi cesarskiemł... Nie napotka na 
żaden poważniejszy opór...

Skazanie koleiarzsr
w n n ych  katastrofy

MOSKWA. 7. 3. Zapadł wyrok 
w procesii-e 9-ciii kolcj&rzy, osk&r- 
żonych o spowodowanie katastrofy 
na stacji Sortirowocznaja po-d Mo
skwą, która pociągnęła za sobą kil
kadziesiąt ofiar ludzkich.

Głównego oskarżonego skazano 
na śmierć, pozostałych na rożne ter 
miny więzienia.

W  toku procesu ujawniono nie
zwykłe nieporządki na kolejach so
wieckich. zwłaszcza w dziedzinie 
ruchu podmiejskiego.

AmanuMah w drodze na tron
Prow adzi go tam fakir

Dwaf bracia  
pobili bezrobotnego

Wczorajszej nocy na podwórzu 
realności przy ul- Krakowskiej 138 
w Wielkich Hajdukach rozegrało 
s:ę tajemnicze zajście, mianowicie 
dwaj bracia Eryk i Kurt Buchało* 
wie z niewyjaśnionej dotąd przy
czyny pobili bezrobotnego M:nsłe 
ra, zadając mu szereg ciosów w
£tow<;. . , , * * Jeden z ciosow zagroził cało>cf
oka.

M instera przewieziono do szpi
tala św. Jadwigi w  Król. Hucie. 
Dochodzenia w  sprawie tła tego 
zajścia prowadzi policja.

W różby na  dziś

LONDYN. 7.3. Z Kabulu donoszą że 
w całym  Afganistanie daje się zauwa
żyć ruch, zmierzający do osadzenia 
ponownego na tronte afgaóstoiim b. kró
la Amamiflaha..

Na czele ruchu stoi fakir, źnany ze 
swej świątobliwości i posiadający 
wielkie wpływ y wśród mas ludowych.

Potężne plemiona W azłrów I Moh- 
sudów opowiadają się ®a AmanwUahem.

Ranek nieźle się zapowiada, sprzyja  
jąc ekspansji i potęgując radość życia. 
Południe jednak gorzej się już przed
stawia i może nam przynieść jakieś 
niepowodzenia w  spekulacjach, no
w ych poczynaniach, albo też w  sto
sunkach z przełożonymi lub osobami 
w yżej postawionemu 

Krótko przed godz. ł4-a inna gorsza 
passa nawoluie do zachowania ostro
żności w  sprawach finansowych.

W ieczór obiecuje powodzenie, zwła
szcza w związku z korespondencją, 
podróżami, pośrednictwem, pracą 11- 
m ysłow a, dziennikarstwem I w ydaw 
nictwami.



■cjatoego wysłannika.
Dziś od pierwsze! chwili zeznań o- 

skarżonej zanosi się na jakąś burzę. 
Oorgonowa, która już wczoraj zacho
wywała się bardzo ostro, dzisiaj chwi 
lami przechodzi w ton nieodpowiedni, 
przerywa przewodniczącemu, nie do
puszcza do głosu prokuratora, tak, iż 
dochodzi do ostrych scysyj.

Rozprawa rozpoczęła się dziś o go
dzinie 9.15.

Przewodniczący rozpoczyna rozpra
wę pytaniem:

— Czy pani ze Stasiem żyła do
brze?

Oorgonowa w odpowiedzi swej wy 
jaśnia, iż stosunek do Stasia był po
prawny. nie miała z nim żadnych 
zajść. Wyjaśnia dalej, że dobrze żyła 
i z Lusią, stwierdza, że nieprawdą 
jest, jakoby Lusia miała przeciwko 
niej podjudzać Zarembę. Podtrzymuje 
również swoje poprzednie oświadcze
nie, iż plan wynajęcia osobnego miesz 
kania wyszedł od niej, a nie od Lusi.

Dalej zeznaje, iż nocy krytycznej 
wychodziła cztery razy z domu, a to 
dwa razy do bramy, raz po wodę i 
raz po żandarmerię.

Oskarżona wyjaśnia zkołei sprawę 
otwierania drzwi, prowadzących z jej 
pokoju na werandę. W tern miejscu 
dochodzi do incydentu z przewodniczą 
cym.

PRZEWODNICZĄCY UDERZA 
W STÓŁ.

Oorgonowa w pewnej chwili podnie 
słonym głosem przerywa przewodni
czącemu, na co dr. Jendł mocno pod
niecony oświadcza:

— Proszę pani, ja nie mogę żadną 
miarą zgodzić się, aby pani podnosiła 
głos.

Oskarżona ł teraz przerywa.
Przewodniczący w coraz większem 

zdenerwowaniu wstaje uderza ręką w 
stół i woła:

— Proszę pani, ja teraz mówię!
Dochodzi do kontrowersji między

prokuratorem dr. Szypułą i obrońcą 
dr. Woźniakowskiemu, prokurator bo
wiem stwierdza, że Staś stosował 
sztuczne oddychanie próbując rato
wać Lusię, podczas gdy dr. Woźnia
kowski twierdzi, że Staś Lusi nie ra
tował.

KOSZULE.
Przewodniczący przechodzi teraz 

do kwestii koszul Gorgonowej, Wo
źny otwiera paczkę bielizny, leżącą 
na stoliku:

— Czy jest tu koszula seledynowa, 
którą pani miała? Taka długa z pas
kiem?™

— Owszem, jest — odpowiada Gor 
gonowa i podchodzi do paczki, wska
zując jedna z koszul

— A gdzie jest pasek?
— Ja nie wiem. Tam był pasek. 

Zresztą brakuje tu jeszcze jednej ko
szuli, o której mówili świadkowie.

Oskarżona odpowiada dalej na py
tania, dotyczące psa w willi Zaremby.

— Czy pies Lux dawno tam był?
•— Był od trzech la t
— A dlaczego na jedną noc przed 

krytyczną nocą zabrała go pani na 
swoją werandę, gdzie dała mu pani 
matę?

— Ja to zrobiłam zaraz po przyjeź- 
dzie do Brzuchowic na Święta.

— Czy zawsze na zimę dawała mu 
pani matę?

Tak.
-   —     —

Arbitraż
w zatargu górniczym

#o*ft>WJCE, m  Komisarz de- 
mobilizacyjny, inż. Maskę na wnio 
sek Związków Zawodowych w  
sprawie załatwienia sporu w  gór
nictwie, skierował sprawę do ko
misji pojednawczej i arbitrażowej. 
Posiedzenie komisji odbędzie się 
w Katoweach przypuszczalni* w 
nadchodzący piątek.

— A dlaczego tej zimy dała mu pa- 
matę dopiero 29 grudnia?

— To było zaraz po przyjeździe. 
Przewodniczący oddaje głos proku

ratorowi. który zadaje oskarżonej sze 
reg pytań, wprawiając ją w kłopot.

KŁOPOTLIWE PYTANIA.
— Pani mieszkała w pewnem miesz 

kaniu we Lwowie. A czy płaciła pani 
tam czynsz?

Oskarżona wyjaśnia że czynszu 
nie płaciła.

— A czy ktoś za panią zapłacił?
— Zapłacił jeden pan, Gotlieb. któ

ry miał ml dać posadę.
— A czy można tak brać od obce

go człowieka pieniądze na zapłacenie 
mieszkania?

— Czy to tak bardzo dziwi pana 
prokuratora?

Przewodniczący: — Pani zachowu
je się impertynencko.

— Ja jestem pierwszy raz w sądzie.
— No, no, pani już nie jest pierw

szy raz w sadzie.
— Nie jestem przygotowana na to 

pytanie prokuratora.
— Tu nie chodzi o to, aby pani by

ła przygotowana na wszystkie pyta
nia, bo wtedy sąd byłby komedją.

Dr. Woźniakowski prosi w tym mo
mencie o przerwania rozprawy na 
dwie minuty, aby mógł porozumieć 
się z oskarżoną, przyczem rzuca u- 
wagę:

— Tu robi się z oskarżonej jakąś 
Jędzę.

SPAZMY.
Przewodniczący zarządza przerwę.
Obrońca podchodzi do Gorgonowej 

1 perswaduje jej coś, na co ona wy
krzykuje z płaczem:

— Ja od 15 miesięcy jestem w wię 
zieniu, ja jestem niesłusznie oskarżo
na. Dlaczego mam ponosić konsekwen 
cje obcej zbrodni?

Po przerwie zabiera głos przewod
niczący i oświadcza pod adresem o- 
brońcy: — Pozwolę sobie zwrócić u- 
wagę p. obrońcy, że jego odezwanie 
się, iż z oskarżonej robi się tu jędzę, 
jest conajmniej niewłaściwe.

W dalszym ciągu zadaje pytania 
prokurator: — Czy pani otrzymała 
posadę od Gottieba. który pani dał 
pieniądze na zapłacenie mieszkania?

— Nie.
— A czy pani oddała mu te pienią

dze?
— Nie.

DRUGI ZNAJOMY.
Prokurator stara się dalej wyjaśnić 

stosunek, łączący oskarżoną z nieja
kim p. Apilem, zadając pytanie:

— Ile razy p. Aplel był u pani?
— Jeden raz.
— Jak długo trwała wizyta?
— Od 3-ej do 9-teJ.
— Czy mogłaby pani opisać prze

bieg wizyty?
— P. Apfel przyszedł, złożył mi ży 

czenia, bo to był dzień moich imienin, 
poczęstowałam go winem i ciastkami, 
a następnie przeszliśmy się po ogro
dzie. Potem poszliśmy na górę i tu 
siedzieliśmy pół godziny na weran
dzie,

— Czy to było na werandzie, czy 
też była pani jakiś czas w pokoju 
Lusi?

— Przeszliśmy przez pokój Lusi.
— A więc tylko przeszli?
— Tak.

Z decyzji sędziego śledczego o- 
sadzono w więzieniu 4 osoby, któ
re w  czasie rozpraszania demon- 
stracyj akademickich w  Warsza
wie przed kościołem św. Krzyża— 
stawiały czynny opór policji,
. Kazimierz. Mysłakowsiki, inży

nier (Raszyńska 56), Edward Prze 
worski, krawiec, (Kopernika 42), 
Ryszard Popławski, uczeń szkoły 
taenBtteśkłiczfia (Wspólna 7) i Eras-

—A czy pan Apfel złożył pani po
tem oficjalną wizytę?

— Nie życzyłam stride tego.
— A dlaczego?
— Bo mój mąż nie życzył sobie wi 

zyt.
— A więc miało to pozostać tajem

nicą?
— Tajemnica — nie tajemnicą — 

odpowiada oskarżona — ale nie mó
wiłam o tem.

Gorgonowa wyjaśnia dalej Iż jej wy 
jazd z Zarembą do Krakowa miał na 
celu upozorowanie przed dziećmi ślu- j 
bu, poczem przewodniczący przecho
dzi do sprawy stosunku oskarżonej do 
dzieci Zaremby
CZY DZIECI BYŁY KRZYWDZONE?

— Dlaczego świadkowie zeznali, że 
dzieci nie miały ubrań? Słyszeliśmy 
np. od zeznającego policjanta, że Lu
sia chodziła w jednej „kombinacji", 
którą miała po matce.

Oskarżona stara się zbić te zarzu
ty, przyczem w dalszym ciągu zacho 
wuje się wyzywająco, rzucając w pe
wnem miejscu uwagę:

— A skąd policjant mógł wiedzieć, 
ile Lusia miała „kombinacyj"?

Zaprzecza dalej, jakoby dzieciom 
dawała złe pożywienie, twierdzi, iż 
jadły one to samo, co Zaremba, a ten. 
nigdy nie skarżył się.

Przeczy również jakoby używała 
pod adresem Lusi obelżywych wyra
żeń. Raz tylko, przyznaje, powiedzia
ła jej: — małpa.

Czy pani mówiła kiedyś Lusi: niech 
ją szlag trafi. Czy pani powiedziała: 
„Zabiję te wstrętną małpę, bo ml ży
cie truje"?

— Nie.
KRYTYCZNA NOC.

Prokurator rzuca teraz serje pytań, 
dotyczących krytycznej nocy:

— Czy pani była zbudzona krzy
kiem Stasia? Czy on przebiegł przez 
pani pokój do pokoju Zaremby?

— Tak.
— Pani zeznaje, że po przebudzeniu 

zawołała pani: Co się stało? Przecież 
nikt ze świadków nie stwierdził tego 
okrzyku.

— Zaremba to stwierdził.
— Nie — oświadcza prokurator. — 

on tego nie stwierdził. — Pani zezna
je, że wyszła pani boso z pokoju, a 
potem dopiero wróciła po pantofle, a 
przecież Staś widział panią odrazu w 
pantoflach.

■— To niemożliwe, tam było prze
cież ciemno.

— Czy wie pani. że nie stwierdzo
no śladów podważenia drzwi od we
randy do środka?

■— Tak, mówiono o tem.
— Czy wie pani, że nie było śla

dów na podłodze pod oknem Lusi, ani 
na murze, ani też na oknie pokoju 
Lusi?

— Tak, słyszałam, ale tam w poko
ju było nawet więcej ludzi a mimo 
to nie było żadnych śladów wody.

— Ale mnie chodzi o to, czy były 
ślady pod oknem.

— Nie.
— Czy nie zauważyła pani śladów 

włamania, jakiegoś nieładu lub poroz
rzucanych rzeczy?

— Nie zauważyłam.'
Zkołei powstaje duża dyskusja na 

temat krzewu asparagusa, który był

siszek Łochowski, student (Gro
dzisk) — odpowiadać będą przed 
sądem z art. 133 K. K-, przewidu
jącego do 5 lat więzienia. 34 za
trzymanych w  czasie demon stra- 
cyij studentów skierowano do sta
rosty grodzkiego śródmiejskiego, 
celem nałożenia na nich kar admi
nistracyjnych (do 2 miesięcy wi*r 
ziania).

ustawiony w pokoju oskarżonej."
Oskarżona stara się wykazać, że 

asparagus ustawiony był na postu* 
mencie w jej pokoju obok drzwi, pro* 
wadzących na werandę i stał w te* 
sposób, że gdyby chcieć wyjść na we 
rande od środka, musiałaby aspara- 

; *us przewrócić.
Tymczasem teza a wprawia ją pó- 

źniej w niemały kłopot, prokurator 
bowiem szeregiem pytań wykazuj® 
oskarżonej, że również chcąe wyjść * 
pokoju nazewnątrz musiałaby aspara
gus ten usunąć. Oskarżona wyjaśnia, 
iż rzeczywiście asparagus ten odsu
nęła, kiedy wychodziła po wodę.

Tu wpadła we własną pułapkę, ze
znała bowiem, że zanim wyszła po 
wodę. .wychodziła już dwa razy z po
koju  do ogrodnika i do bramy, a
więc tem samem musiałaby ten aspa
ragus również poprzednio usunąć, & 
tymczasem o odsuwaniu asparagusa 
przy poprzednich dwu wyjściach 8 
pokoju zupełnie nie mówiła.

To złe wrażenie stara Ślą ona na
prawić twierdzeniem, p* każdem 
wyjściu z pokoju i po powrocie usta
wiła asparagus z powrotem na swoje 
miejsce

ZNÓW SPRZECZNOŚCI
Gorgonawa twierdzi dalej, iż prze* 

pokój jej przechodziło maio ludzi 
Przechodziła tamtędy tylko Ona, wzglę 
dnie czasem Zaremba. I te oświad
czenia są sprzeczne z tem, co zeznała 
w śledztwie i na rozprawię lwowskiej, 
gdzie twierdziła, że przez pokój jej 
przechodziło zwykle dużo ludzi.

„SKOMBINOWAL ŚLEDZTWO".
Na pytanie prokuratora, jak może 

wyjaśnić te sprzeczności oskarżona 
znowu w najwyższem podenerwowa
niu oświadcza, że widocznie prowa
dzący w Brzuchowicach śledztwo ko
misarz Frankowski tak „skembinowat 
śledztwo", aby dostać order.

Przewodniczący znowu surowo str« 
luje Gorgonowa.

Dalsze pytania prokuratora dotyczą 
znalezionej w piwnicy mokrej chu
steczki ze śladami krwi, sprawy dża- 
gana i znowu koszuli seledynowej. W 
związku z ostatnim punktem oskarżo
na kwestionuje prawdziwość zeznań 
obu służących, posądzając je o zmo
wę z doktorem.

Po przerwie obrońca dr. Woźnia
kowski szeregiem pytań dąży do wy, 
jaśnienia pożycia oskarżone] z mę
żem, jego choroby, sytuacji Gorgono
wej po wyjeździe do Ameryki, powo
du opuszczenia domu teściów i zerw* 
nia z mężem 1 tp.

Oskarżona w swych zeznaniach o- 
kazuje wielką powściągliwość. O Za
rembie mówi spokojnie. Między nią * 
Zarembą stosunki układały się zupeł
nie zgodnie aż do ostatnich lat. kiedy 
zawiązał on romans z inną, wtedy, 
przychodzi do sporów 1 kłótni.

POGODZENIE Z ZAREMBĄ.
Wkońcu zadaje obrońca bardzo w* 

żne pytanie, tyczące się faktów, jakie 
zaszły po dłuższym okresie naprężo
nych stosunków między nimi. Oska
rżona odpowiada, że nastąpiło między, 
nimi pogodzenie. Zaremba miał wyje
chać w interesach do Warszawy. Lu
sia ze Stasiem zostać we Lwowie, * 
ona z córeczką Romą—w Brzuchowi
cach.

Na tem przewodniczący zamyka ro® 
prawe.

Jutro zeznania Zaremby i Stasia,

Akcfa zniżki
cen gazu

W •wykonaniu uchwał komitet® 
ekonomicznego ministrów, minister: 
stwo przemysłu i handlu wspólnie 
z  ministerstwem spraw wewnętrs 

i nych podjęło w  dalszym ciągu ak 
t cję zmiżiki cen gazu oraz czynszu. 
I sta gazomierze.
f Akcja ta  m a b y ć  zakończona a ą  
1 dnia 1 kw ietn ia  b. t.

Str. 3 § roiła, 8 marca 1933 r. m .

Gorgonowa plącze sie w zeznaniach
Pytania przyprawiała ią o zdenerwowanie i gniew

KRAKÓW, 7-3. — Telefonem od spe
ni

Surowe kary za opór policji
w czasie studenckich demonstracyj w Warszawie
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Radykalne cięcie Roosevelta
w krytycznem stadium operacji finansowych drugiei półkuli

NOWY JORK, 7.3. — Sekretarz 
M ann dla spraw skarbu w gabine
cie Roosevelta, Woodin oświadczy! 
iż wiadomości o tem, iakoby Ame
ryka zamierzała porzucić parytet 
złota sa śmieszne i wprowadzała w  
bład.

Parytet złota  
utrzymany

Woodin z cała stanowczością 
stwierdził, iż standart złota zostaje 
Utrzymany.

Wyplata pensyjj 
pod znakiem  

zapytania
Zawieszono wypłaty w zlocie na 

pewien okres czasu.
Gdyby wstrzymanie wypłat ban

kowych miało za sobą pociągnąć 
.niewypłacalność pemsyj i wynagro 
dzeń, ograniczenia oficjalne zo
staną zawieszone, by pozwolić na 
dokonanie tych wypłat.

Filozoficzny spokój 
brak drobnych

Z całego kraju donoszą, iż nowe 
zarządzenia wywarły dosyć duże 
y/rażenie, ale naogół biorąc, są 
przyjmowane z filozoficznym spo
kojem.

W całych Stanach Zjednoczonych 
daje sie odczuwać wielki brak zda
wkowej monety obiegowej. W re
stauracjach, teatrach i innych miej
scach publicznych z trudnością mo
żna otrzymać resztę w monetach 
od 1 do 20 dolarów.

Cala nadzieja  
w... Sowietach

W kołach politycznych krążą po
głoski, iż Roosevelt zamierza w naj
bliższym czasie zaproponować se
natowi kandydaturę b. gubernatora 
stanowego, Fiiiipa la Folette na 
pierwszego ambasadora w  Mo
skwie.

Prot. Studnicki skazany
za obrazę sądu na tydzień aresztu

Skazany w dniu 24 stycznia r. b. 
wyrokiem sądu grodzkiego w War 
szawie na trzy miesiące wiezienia 
X  zawieszeniem na trzy lata za o- 
braze wojewody Grażyńskiego, 
prof. Władysław Studnicki z Wilna, 
zasadzony został wyrokiem sądu 
grodzkiego w Katowicach za obra
zę sądu ha jeden tydzień aresztu 
bez zamiany na grzywnę z zawie
szeniem na dwa lata. Od wyroku 
tego Studnicki odwołał sie.

W  dniu wczorajszym odbyła się 
w  sądzie okręgowym w Katowi
cach rozprawa odwoławcza. Roz

prawie przewodniczył sędzia okrę
gowy, dr. Głowacki, oskarżał prok. 
Rygier.

Oskarżony Studnicki oświadczył, 
że ostre słowa w czasie przesłuchi 
wania padły w obronie osobistej i 
nie mogły godzić w powagę sądu. 
Obrońca Stadnickiego, mec. Ko- 
poch, wnosi o uwolnienie, wskazu
jąc, iż oskarżony, działał w  obronie 
własnej i w uniesieniu.

Prokurator zbił jednak te wywo
dy, opierając się na wynikach śledź 
twa i przewodu sądowego. W wy
niku rozprawy sad zatwierdził wy 
rok pierwszej instancji.

Nowy rząd Stanów Zjednoczo
nych przypuszcza, iż uznanie rządu 
sowieckiego wpłynie korzystnie na 
ożywienie tranzakcyj handlowych 
z Sowietami i w pewnym stopniu 
złagodzi kryzys gospodarczy.

„National City Bank of New 
York", największy wierzyciel So
wietów w Stanach Zjednoczonych, 
oblicza, iż w razie korzystnego roz
woju tranzakcyj z Sowietami rocz
ny obrót handlowy Ameryki 1 Unji 
sowieckiej dojdzie do sumy 200— 
300 milionów dolarów.
R oosevelt s ię  g łow i
WASZYNGTON. 7. 3. Prezydent 

Roosevelt oświadczył na wczoraj
szej konferencji gubernatorów sta
nów, iż pragnie, aby ogólna sytua
cja bankowa została uporządkowa
na w czasie możliwie najszybszym. 
Dla tego celu prezydent ofiaruje po 
moc administracji związkowej.

Następnie prezydent przyrzekł 
prowadzić politykę narodową w 
sprawie hipotek i pomocy bezrobot 
nym. Przedmiotem obrad była dów 
nież sprawa podatków.
Skutki runu na banki

NOWY JORK. 7. 3. Gubernator 
Nowego Jorku ogłosił, że morator
ium bankowe trwać będzie do 
czwartku włącznie.

WASZYNGTON. 7.3. W kry
tycznym tygodniu przed 1-ym mar
ca wycofano z 450 banków 962 mi
liony dolarów wkładów. Z sumy tej 
na Nowy Jork przypada 444 mi
liony ,a na Chicago 123. 

WASZYNGTON. 7. 3. Prezydent

Podkop pod składem jubilera
Nieudałe w łam anie w  Katowicach

W piwnicy domu przy uŁ 3 maja 13 
w  Katowicach odkryto onegdaij ślady 
ślady fachowej roboty złodziejskiej; 
duży otwór w powale piwnicy, nad 
którą mieści się sklep jubilera p. Gwi
dona Janoty.

Prawdopodobnie spłoszeni rabusie 
roboty nie dokończyli i zbiegli.

Jak ustaliła policja śledcza, nie wie 
le już brakowało, by rabusie dostali 
się byk do wnętrza.

P. Janota miał szczęście.

„Rabarber ‘ lekarstwem na pijaków
Onegdaj wieczorem wynikła w 

restauracji Kuźniika w  Wielkich 
Hajdukach skandaliczna awantura 
między Sylwestrem i Hermanem 
Golasza.ni i oraz Józefem Szata
nem, mieszkańcami Wielkich Haj
duk.

Wezwani przez gospodarza nie
spokojni goście, aby zaprzestali 
bójki, nie zwrócili na to uwagi, a 
ponieważ zachodziła obawa usz
kodzenia jego mienia, wezwano 
policję.

Ale i dwu przedstawicieli wła
dzy st. post. Anioła i posterunko
wego Kaliny nie przelękli się wo
jowniczy opoje, wobec, czego mu
siano ich uspokajać siłą. Fakt ten 
wywołał wręcz przeciwny sku
tek. Golasz rzucił się na post. Ka
linę, przyczem zerwał mu pasek 
n czapki i kilka guzików u płasz
cza. Gdy post. K. zasłonił się przed 
razami pałką gumową, która na
pastnik usiłował mu wyrwać z rę
ki. Przeszkodził temu jednak st. 
po st Anioł, który niczem anioł o- 
piekuńezy swego towarzysza bro

ni. zareagował kilkoma uderzenia
mi swej „różdżki czarodziejskiej".

Efekt był czarodziejski, bowiem 
zetknięcie się „rabarbaru" z kar
kami opojów sprawił, iż rzucili 
się oni ponownie z furją na Anioła, 
którego powalili na ziemię, kopiąc 
w dodatku nogami.

Tu już nie wytrzymał tempera
ment post. Kaliny. Chociaż był 
zmęczony walką z przeważającym 
liczebnie przeciwnikiem, dobył „ra 
barberu", którym prał w  lewo i 
prawo... ze skutkiem, bowiem o- 
poje jakby w jednej chwili otrze
źwieni ratowali się ucieczką.

W  pościgu udało się jednego z 
nich, mianowicie Hermana Gołą- 
sza zatrzymać i doprowadzić do 
komisariatu. W  drodze natknęli 
się na zbiegów, którzy usiłowali 
odbić policjantom towarzysza. Ca 
łe towarzystwo powędrowało do 
ula.

Spotka ich przykrość, bowiem 
na wszystkich sporządzono donie
sienie do sądu za opór władzy.

A. K.. Szarlei. Jeżeli pretensja slkar 
bu pochodzi z ty  tuła podatku dochodo 
wego. wtenczas odpowiada żona na 
równi z mężem (głowa rodziny, w 
tym wypadku podatnikiem) za zalegle 

j podatki, czyli że władze skarbowe 
mogą dochodzić tych pretemsyj mannie 
ruchomościach, będących własnośćą 
żomy-podatmilka. Pretensje z tytułu po 
datku przemysłowego od obrotu mogą 
być ściągane z całego . majątku rwcho 
mego. należącego. do przedsiębiorstwa, 
obłożonego tym podatkiem. Jeżeli żo 
na płatnika podatku nie prowadziła 
żadnego przedsiębiorstwa i. jeżeli żo
na .podatnika w  tym wypadku jest wła 
ścioielką nieruchomości. egzekucja za 
podaitek przemysłowy nie może być 
przeprowadzona na własności żony po 
dałnika.

K. B„ Ruda Ślaska. Komornik musi 
spełnić swój obowiązek t. i  nałożyć 
areszt na rzeczy {ruchomości), jakie 
napotka w miejscu zamieszkania dłuż
nika i ma prawo przy okazaniu wy
roku sądu o zwolnieniu zajętych wów 
czas przedmiotów, ominąć te właśnie 
przedmroty. jeśli znajdzie .pośród resz 
ty  rzeczy wart ościowych dostateczne 
zabezpieczenie pretensji, dla ściągnię
cia których przybywa. W zasadzie 
komornik nie ma obowiązku badać, 
czy dany przedmiot jest lub nie jest 
własnośćą dłużnika; jego zadaniem 
jest dokonać zajęcia i  w razie powtór 
mego zajęcia tych już raz zwolnionych 
przedmiotów właściciel może na dro 
dze sadowej dochodzić ich zwolnienia.

M. K.. Stała Czytelniczka Poradni
ka. Brak miejsca nie pozwala mi na 
przedruk Pani feta. Ograniczam się 
jedynie do szczerej i rzeczowej rady, 
o którą Pauii prosi, Mojem zdaniem, 
nie jest to partja dla Pani Proszę 
patrzeć w przyszłość! Za łat. powiedz 
my 10, będzie Pani jeszcze młodą, 
rwącą sie do życia osóbką, mającą 
jeszcze młodzieńcze porywy — gdy 
tymczasem niedoszły małżonek, ów 
wdowiec z dwojgiem ©odrastających 
dzieciaków, będzie liczył S3 „wiosny"

Roosevelt oświadczył, iż głównym 
colom onegdajszego zarządzenia by. 
ło przeszkodzenie dalszemu wyco
fywaniu złota i dewiz i dostarcze
nie nowej formy pieniądza ze wzgię 
du na ukrycie wielkich Ilości walu
ty.
Dolar w  W arszaw ie

Po stanie podgorączkowym, wy- 
wołaiym zarządzeniami amerykań 
steemi i wahaniem dolara, wczoraj 
nastąpiło pewne odprężenie.

Notowań oficjalnych dolara w 
dalszym ciągu brak. „Czarna gieł
da" robi tranzakeje (tak się przy
najmniej mówi) po 8,65. Zato złoty 
dolar rośnie w cenie bo już płaca’ 
zań — 9,40. Za złotego rubla — 5 zł.

Dolar w  Eodzf
ŁÓDŹ 7.3. — Tel. wł. — Chaos 

finansowy w Stanach Zjednoczo
nych odbił się silnie na łódzkim 
rynku włókienniczym.

Przemysłowcy odmawiał: przez 
cały dzień sprzedaży przędzy, gdyż 
nie są w możności odkupienia ba
wełny. Rozeszła snę również wia
domość, że nowy prezydent Sta
nów Zjedn. wydać ma dekret ogra
niczający eksport bawełny.

Ceny towarów podniosły się o 
10 proc.. Kupcy nabywali masowo 
towary chcąc się ubezpieczyć przed 
spadkiem dolara.

Sytuacja na rynku włókienni
czym przypominała okres inflacji w 
roku 1922. Gdyby istotnie do inflacji 
cii dolara w Łodzi doszło, może na
stąpić ożywienie w obrotach towa 
rami łódzkiemi.

życia. Przy nim będzie Parni jak jego 
córka, a dzieci wówczas dorosłe mo
gą się dać młodej „macosze" .porząd
nie we znaki. Czyż warto sobe wią 
zać całe życie z człowiekiem, wpraw 
d.zie zamożnym i na stanowisku, ale 
startszawyta już panem, przy którym 
Pani młodość zwiędnie szybko i uleci 
bezpowrotne? Jeśli natomiast ma P a  
mi zamiar zabezpieczyć się na przy
szłość tytko materjailme, zawieszając 
prawdziwą miłość „na kołku" — to co 
innego. Ale czyż warto dli a głutpiej 
mamony poświęć’ć nieoceniony skarb 
życia — młodość?

P. Józef Planecki. Brzozowice. Cie 
szy nas bardzo, że ostatnia odpowiedź 
i rada jaką udzieliliśmy Panu zadowo
liły Go. Na o. oBrazoła nie mamy żad 
nego wpływu, zwłaszcza, że swym li
stem wywizdł nas w poie. Może znali' 
dzie się ktoś. kto ma na niego wpływy 
kto poradzi .mu usunąć się dobrowol
nie, bez interwencji komornika, Najle. 
piej jednak byłoby zaprzestać waśnii, 
przebaczyć sobie wzajemne urazy i, 
jaik przystało na dobrych katolikowi, 
przeprosić się wzajemnie, puszczając 
wszystkie urazy w niepamięć. Za
wsze to .lepiej dobroci®, niż złością. 
Prawda?
Nie Jeden dzień  
posiedzi Dzień
Z Bielska donoszą:
W pierwszych dniach stycznia r. b. 

dokonano włamania do w ili przemy
słowca Ja.nkowski.ego w  Olszówce 
Dolnej, przyczem łupem rabusia stała 
się dubeJtowkai, aparaty fotograficzny i 
inne przedmioty wartościowe. W wy
niku dochodzeń uijęła policja jako 
sprawce, wielokrotnie karanego prze
stępcę Grzegorza Olcszyckiego z Li- 
pnilka oraz Jana Dzienia i Franciszka 
Gayera również mieszkańców Lipni- 
ka, którzy nabyli łup od Oleszyckie
go.

Cąłe towarzystwo osiadło w  aresz
cie śledczym.
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StraiK w magistracie Warszawy
w obronie 15 proc. dodatku

N O W Y  U Z A S Srtxfa, ’8 m arca 1933 r.

WARSZAWA. 7 marca.
Na hasło rzucone przez komitet 

wykonawczy związków pracowni
ków miejskich, cały personel 
wszystkich wydziałów admini
stracyjnych magistratu przystąpił 
:w poniedz. do strajku włoskiego.

Powodem strajku jest cofnięcie 
15 proc. dodatku do pensji i nieure
gulowanie warunków płac wymó
wionych od 1 lutego.

O godzinie 8-ej rano wszyscy 
jpunktualnie stawili się do pracy, 
lecz nikt nie rozpoczął czynności 
urzędowych.

W straży ogniowej czuwa pogo
towie. W szpitalach miejskich cała 
służba trwa na posterunkach. W

I rzeźni robotnicy do pracy stawili 
J sie i wykonywują normalnie czyn

ności.
W zakładzie oczyszczania miasta 

również dozorcy stawili się i wysz
li na miasto.

W  biurach miejskich, w  których 
przerwanie pracy mogłoby grozić 
stratom dla majątku miejskiego, po 
zostawiono czynne posterunki u- 
rzednicze.

Strajk nie objął zupełnie przed
siębiorstw miejskich, w których nie 
skasowano 15 proc. dodatku do 
pensji. Tramwaje miejskie, gazow
nia, wodociągi, piekarnia, zakłady
mięsne, Agril i i. d. czynne są nor- Pracodawcy, na oo wskazują .posu- 
małnie. tMęcaa przemysłu węglowego, nafto-

Doniosłe uchwały sejmu pracowników umysłowych
Z  posiedzenia Rady Naczelnej Unjfi
W nb. niedzielę odbyło się w War- —  • - .

szaradę posiedzenie Rady Naczelnej 
Unii Związków Zawodowych Praco
wników Umysłowyomh, w którem 
wzięli -udział delegaci ©rigamizaicyj pra 
cewników umysłowych ze wszystkich 
stron Polski, Z Górnego Śląska obe
cni byli pp. Maciejewski i Zawisza (P.
Z, P.).

Wynikiem całodziennych obrad by
ło uchwalenie rezolucji, w której Ra
da ■ Naczelna Unij.i stwierdza, że poło
żenie pracowników umysłowych wsku 
tek straszliwego wzrostu bezrobocia, 
nieustającej fali obniżek płac i łama
nia-ustawodawstwa socjalnego zna
cznie się pogorszyło.

Zmasakrowane zwłoki górnika
wydobyte z pod zwałów węgla

W godzinach przedpołudniowych 
dnia wczorajszego zdarzył się na 
kopalni Wolfgang — Wawel w Ka 
not Emanuel nieszczęśliwy wypa
dek, który pociągnął za sobą ofia
rę ludzką.

Wskutek oberwania się stropu 
na filarze został zasypany odłam

kami węgla rębacz przodowy 50-le 
tni Karol Adamiec z Rudy (Kolon 
ja Szczęść Boże). Kolumna ratow 
nioza wydobyła z pod zwałów 
strasznie zniekształcone zwłoki 
górnika.

Ś. p. Adamiec osierocił żonę i 
troje dzieci.

Spadający k ilo f
ciężko ranił górnika

: Wczorajszej nocy na terenie Pio 
frowie w  jednym z szybów głębo
kości 14 mitr. zdarzył się pieszczę 
śliw y . wypadek. —

•Pracujący w tym szybie 24-le- 
łbi Franciszek Kandzior po opusz
czeniu się na dno, zażądał z gó
ry  spuszczenia kilofa 

W chwili opuszczania kilofa, na- 
izedziie pracy wysunęło się z

chwytu i spadając rozbiło Kandzio 
rowii głowę.

W stanie groźnym wydobyto 
rannego z szybu natychmiast na 
powierzchnię i po udzieleniu pierw 
szej pomocy przez zamieszkałego 
w Piotrowicach lekarza, przewie
ziono Kandziora do szpitala O. O. 
Bonifratrów w Bogucicach.

Pseudo -inżynier -  przemytnik
zdemaskowany na szmuglowaniu jedwabiu

Po przeszło tygodniowych ob
serwacjach, prowadzonych przez 
wywiadowcę straży granicznej, 
przytrzymano onegdaj w Katowi
cach znanego już ze śmiałych wy 
czynów przemytniczych pseudo 
inżyniera Franciszka Maniurę. któ 
ry  po opuszczeniu aresztu śled
czego wziął się ponownie do pro
cederu przemytniczego.

Posługując się utartym zwycza
jem, a mianowicie samochodem, 
Maniura nabywał w  Bytomiu cen 
me 1 dające spore zyski artykuły, 
jak jedwab, wamlję i t. d„ w które 
zaopatrywał kupców katowickich 
i sosnowieckich. Oncgdaj wieczo
rem zatrzymano Maniuirę w  Kato
wicach, w chwili, kiedy samocho
dem zajechał przed dom pod nr. 10 
przy ul. Ligonia,

Okazało się, że w domu tym 
znajdował się zakonspirowany 
skład sprowadzanych z Niemiec 
towarów w mieszkaniu zajmowa- 
mem przez wspólnika Maniery, 
Sztamę Feldmana.

W samochodzie Maniury znale
ziono kilkanaście zwojów jedwa
biu, wagi 20 kg. oraz 10 kg. wa- 
nillji, które to artykuły były prze
znaczone dla jednego z odbior-

„P A lfllS  FLAM " -  K9T0WCE
pod faichoweim kier p. W. Raręsa 
Lokal wykwintnego towarzystwa

The fv e  funny Boys
słynny zespół muzyczny. 

Wyśntóemiita kuchnia połsiko-franicmsika.

ców, Abrahama Zelkowicza (Mieję 
ckiego 8), z którym Maniura pozo 
stawał od dłuższego czasu w ści
słym kontakcie.

Galą szajkę, a więc Maniurę, 
Feldmana, jego żonę Felę i Zel
kowicza, zatrzymano, natomiast 
wspólnikowi Zelkowicza Springe
rowi udało się zbiec.

Straży granicznej udało się nad
to stwierdzić, że szajka przemyci
ła w ostatnich dniach około 50 
zwojów jedwabiu wagi 100 kg. o- 
raz 50 kg. wanilji.

Artykułów tych nie zdołano do
tąd odnaleźć, ponieważ szajka roz 
sprzedała je bezpośrednio msiejsco 
wym I sosnowieckim kupcom.

wego, cukrowniczego i ton. zdecydo
wani są przerzucić ciężar obniżek cem 
na klasę pracującą, drogą dalszych 
obniżek płac i redukcji personelu.

Przeprowadzona przez rząd akcja 
obniżki cen staje się więc w istocie 
akcją przenośzeniia ciężaru. kryzysu z 
ludności rolniczej na zbiedzomą i do 
ostatecznych gramie wyczerpaną kla
sę pracującą, bez uszczuplenia prero
gatyw kapitału. W tych warunkach 
celowość przeprowadzone! obniżki 
płac, zależna jest od położenia dal
szej obniżce skutecznej taimy, jaką 
może być jedynie ustawa o umowach 
pracy i przymusowem roztjemsiwie.

Ostatnio zamierzone jest skrócenie 
urlopów robotniczych, przedłużenie 
czasu pracy i zmniejszenie wynagro
dzenia za godzimy nadliczbowe. Zrea
lizowanie tych zamierzeń, godzi w 
najżywotniejsze interesy klasy pracu
jącej i musiałoby spowodować natych 
miastowy wzrost bezrobocia. Stwo
rzony fundusz pracy mający się przy

czynne, do zmniejszenia bezrobocia; 
kryję jednakże w sobie nowe powa
żne niebezpieczeństwo, gdyż stworzy 
gruipę gorzej opłacanych pracowni
ków, od których poziomu będzie się 
chciało zepchnąć płace ogółu praco
wników. W tych warunkach Rada Na1 
czelna Unji domaga się:

1) niezwłocznego wprowadzenia wi 
życie ustawy o umowach zbiorowych 
i rozjeimistwie,

2) wzywa członków ciał ustawodawi 
czych,  ̂należących do pracowniczych 
związków zawodowych do głosowa
nia przeciwko projektom ustaw o 
skróceniu urlopów i przedłużeniu cza
su praicy;

3) przeciwstawia sie pogorszeńiiui 
świadczeń dla bezrobotnych, w zwią
zku z próbami scalania ubezpieczenia 
ma _ wypadek braku pracy w ZUPU, 
solidaryzuj ąc się z przedstawicielami 
ubezpieczonych w  ZUPU w Warsza
wie i we Lwowie;

4) stwierdza, iż rozwiązanie ciiał sal 
morządiu ubezpieczeniowego w ZUPU. 
w Warszawie i we Lwowie jest niiei- 
uzasadinioną represją wobec przedsta
wicieli ubezpieczonych we władzach' 
tych tosty tucyj, a brak przedstawi
cieli społeczeństwa we władzach 
Funduszu Praicy stwairza niicbezipie- 
czeństwo zbiiurokrałyzowaniia tej tar- 
stytucji;

5) wzywa wszystkie zrzeszone zwiią 
zfci do wzmocnienia swoich kadr or
ganizacyjnych i ponawia swe poprze
dnie uchwały o konieczności odipaircial 
wszelkich prób poganseainia ustawo- 
wych czy^ faktycznych warunków pra 
cy, jak również obniżania poziomu 
płac wszystkiiemi środkami w poro
zumieniu z organizacjami robotnicze-, 
mii, nie wyłączając bezpośredniej akcji 
strajkowej.

Koszty utrzymania wzrosły
a przemysłowcy chcą obcinać zarobki

urzędowe sprawozdamZ końcem ub. tygodnia odbyło się 
w Katowicach posiiedaieinśe komisji pa 
rytetycznej dla badania zmian kosz- 
tów utrzymania, na którem stwierdź© 
no, że koszty utrzymania rodiziiiny ro
botniczej ma Śląsku w mieś. lutym rb. 
w porównaniu z mieś. poprzednim 

wzrosły o 3,9 proc.
(z 125.71 na 130.59 zł.), odzieży spa
dły o 7.512 proc. (z 25.15. na 23.26 zł. 
wdbec czego łączne koszty u trzy •nia
nia i odzieży

wzrosły o 1.99 proc. 
fe 150.86 aa 153.85 zł.).

Tyle suche, 
nie komisji.

Co innego natomiast powiada życie,, 
które niie potrafi się nagiąć do tych 
cyfr.

Najmniej jednak uwagi zwracają na 
to przemysłowcy, którzy, gdyby tyl
ko mogli, skórę zdarliby z biednego 
i do cna wyczerpanego, mędzneim ży
ciem, robotnika.

To też ostatni 
strajk górników był spontanicznym od 
ruchem manifestującym przeciwko łu- 
pieżcej polityce baronów węglowych.

K iero w n ik  U. P. P.
zawieszony w czynnościach

Z Tarnowskich Gór donoszą.
W  związku z ostatniemi zajściami 

na teremie kopalnianego urzędu po
średnictwa pracy wywołanemi przez 
bezrobotnych na tle niestosownego po-

C ięcie szab lą
uspokoiło krewkiego awanturnika

Ubiegłego wieczoru doszło znów 
do awantury w lokalu Spiechowl- 
cza w Król. Hucie przy ul. Ligota 
Górnicza.

Awanturę wywołał tym razem 
Jam Szyba. Kiedy ma wezwanie re 
stauratora przybyło interweniować 
2-ch policjantów, Szyba rzucił się

ma mich z  zamiarem .pobicia.
W obronie własnej jeden z poli

cjantów -wyjął szablę i ranił awan 
turnika w głowę.

Po nałożeniu opatrunku Szybę 
przewieziono do szpitala tn>iejsikie- 
go, gdzie pozostaje pod opieką le
karską.

D o k ą d  idziem y?
Pomimo ciężkich -warunków, gdy ra- 

odsc życia chowa się w zaciszach do
mowych, tu i owdzie i dziś jeszcze, 
znajdzie się przybytek, d.o którego 
garnie się umęczony człowiek. Trocihę 
wrzawy — ułudy, nieco alkoholu i złu- 

r>n ®'rzy  dźwiękach tanga.
Do takich lokali na terenie stołecz

nych Katowic roateży j> a lm  Fl(wk“,

restauracja postawiona na wyżyinie, 
dzięki znakomitemu kierownictwu p. 
W. Karesa.

Wyborowa kuchnia polsko-francu
ska, znakomita organizacja obsługi i 
podania, koncert pierwszorzędnego ze
społu muzycznego — wszystko to skła 
da się na duże powodzenie, jakiem cie
szy się ,J>alais Flanki".

stępowania kierownika tegoż urzędu p. 
Ziętkowskiego dowiadujemy się, że pa 
na tego spotkała zasłużona kara. Na 
skutek licznych skarg bezrobotnych zO 
stała mu wytoczona dyscyplinarka. a 
ponadto zawieszono go w urzędowa
niu.

|  Ostiiszenią D R 0  BN E |
PRAKTYKI BEZPŁATNEJ w zawo
dzie elektrotechnicznym, mechanicz
nym lub t. p. poszukuje młody, zdol
ny i pojętny bezrobotny i syn bezro
botnego Łaskawe zgłoszenia proszę 
kierować: Franciszek Tymann, Czer- 
wlonka. ul Furgołą 4, pow. rybnicki,
KTO NABYŁ w ostatnich dniach wó
zek na węgiel w Wielkich Hajdukach 
lub okolicy zechce zgłosić o tern w  
Komisarjacie Policji. Wózek pochodzi 
z kradzieży u Szczepana Wacławka, 
ul. Sienkiewicza 1.______________
REPARACJE wszelkich mebli oraz 
odnawianie pianin i fortepianów na 
miejscu wykonuje tanio bezrobotny 
stolarz, dobry fachowiem. Łaskaw® 
zgłoszenia dla E. Halamy, Mysłowice, 
«L Rymera 3, mieszk. 9.
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Gdy Jan zamknął za sobą drz-wi, podeszła do Okna i patrzyła 
za nim Szedł szybkim krokiem, lekko pochylony i zajęty juz wi
dać swemi myślami, bo nie odwrócił nawet głowy, gdy pozdrowił 
go, któryś z robotników, śpieszący również do fabryki.

Marcyśka nie mogła się domyślić dlaczego ̂ zamierzał przyjść 
do domu na obiad, dlaczego zmienił ustalony już porządek i dla
czego uśmiechał się, gdy zawiadamiał ją o tern postanowieniu.

— Nowego mu coś przyszło do głowy... —■ pomyślała z nieza- 
"dowolemiemj i odeszła od okna. Spojrzała na łóżko i to raz  dopiero 
uczuła zmęczenie po bezsennej nocy. Przeciągnęła się i ziewnęła, 
przeszła się po izbie, zajrzała do różnych katów i wreszcie wy* 
ciągnęła się pod kołdrą.

Myślała jeszcze o ratowaniu Jana i osady, układała sobie roz
mowę z Jeleniem, a wreszcie zmorzył ja sen i pokonał.

Tymczasem Moskwa znalazł się już w fabryce, przebrał się 
i skontrolował swą halę. Przedewszystkiem sprawdził obecność 
robotników i wydał im narzędzia, wyznaczył robotę i pouczył, 
jak należy ją wykonać. Potem zabrał się do przeglądania swego 
stołu i porządkowania szuflady. Przejrzał raporty i stwierdził, ze 
należało porozumieć się z dyrekcją w kilku sprawach. Skrzywił 
się niechętnie, lecz raportów n ie  schował już, a odłożył ie  na d o k  
i zamyślił się.

— Trzeba będzie gadać z samym Wośkiewiezem...
Wzdrygnął się i skrzywił jeszcze wyraźniej. Nie lubił tego czło

wieka i nie potrafił z nim spokojnie rozmawiać. Irytowała go prze
dewszystkiem jego nięprzystępność i gwałtowność przy wyda
waniu dyspozycji. Dochodziło na tern tle dość często do nieporo
zumień i ostrych słów, po których Moskwa trząsł się cały dzień 
i miejsca sobie znaleźć nie mógł.

— Święty nie wytrzymałby z nim... — mruknął przez zęby 
i wziąwszy raporty wyszedł z hali.

W kantorze musiał czekać dość długo, gdyż Wośkiewicz zaję
ty był jakąś pilną rozmową i wcale mu się nie śpieszyło z przy
jęciem majstra. Moskwa wykorzystywał ten czas na rozmowę 
z młodszym technikiem, miłym chłopcem, odbywającym w za
kładach Hirsta praktykę. Mówili o fabryce^

— Są jakie nowe zamówienia, nie wie pan? _ 
Technik wzruszył ramionami i wskazał głową na drzwi gabi*

betu Wośkiewicza, jakby chciał przez to powiedzieć, że na pyta
nie to odpowiedzieć może tylko dyrektor. Moskwa zrozumiał go 
jednak dobrze.

— Znów nieprzyjęte? — zapytał ciszej. .
Tym razem głowa technika zakołysała się twierdząco, a ręka 

wykonała jakiś nieokreślony ruch.
— Drut, spora partja. Podobno nie możemy.-
— Dlaczego?
*— Przeciążenie...
Moskwa zaklął pod nosem i wyciągnął papierosy.
— Zapali pan?
— Nie wolno... _
.— w  kantorze też już nie wolno? Odkąd?
— Od tygodnia...
Moskwa mimo to zapalił papierosa i z przyjemnością zaciągnął 

się dymem. Nie zdążył go jednak wypuścić z płuc, gdy otworzy
ły się drzwi gabinetu i stanął w nich Wośkiewicz. Spojrzał na 
Moskwę z pod przymrużonych powiek i pozdrowił go z złośli
wym uśmiechem. , ,

— Witam pana majstra. Cóż, na pogawędkę pan przyszedł do
kantoru?

— Do pana przyszedłem. Jutro po południu wykańczam part
ię pilników. Nie wiem, jaka jest następna robota, co przygotować...-

— Acha, co przygotować... Nie myślałem jeszcze^ o tern...
— Ja muszę myśleć, panie dyrektorze. Musze dać coś robotni

kom do garści. Nie będą przecież stali przy maszynach bez pra
cy... , .

— Tak, taik, panie Moskwa, ale z pracą jest coraz gorzej. Pro
dukcja zupełnie się nie opłaca, zbyt wiele płacimy... Zamówień 
nie mogę z tego powodu przyjmować... Źle będzie, gdy fabryka 
zupełnie stanie...

— No, o tern mówiliśmy niedawno...
— Była to aluzja do ostatniego zatargu, z którego^ robotnicy 

wyszli obronną ręką przy pomocy Suszyńskiego. Wośkiewicz od
czuł to natychmiast i zmarszczył brwi.

— Tak, mówiliśmy, ale ja przecież nie mogę wymagać od pana 
Hirsta, by dla waszej przyjemności dokładał do fabryki. Już i tak

przyjmuję tylko takie zamówienia, które zaledwie wystarczają
na opłacenie robocizny! _

  To nie moja rzecz, panie dyrektorze. Ja proszę o dyspozycje
do czego mam przygotować hale obróbki...

W o śk ie w ic z  zmarszczył znów brwi i widać było. że z trudem 
hamuje wzburzenie. Miał wielką ochotę powiedzieć cos przykre- 
go Moskwie, lecz widział, że w oczach majstra mailuje sie stanów- 
czość i ustąpił.

— Nic teraz panu nie mogę powiedzieć. Porozumiemy się mo
że później, przepatrzę jeszcze, co będzie możliwe, ale zapowiadam 
agory, że nie będzie tego wiele...

-  Dobrze, powiem to robotnikom.
— Właśnie o to mi chodziło, by wiedzieli, że robię co mogę* 

ale przecież cudów niech ode mnie nie wymagają...
— Dobrze, ale o ile wiem, to i druciarnia kończy już...
— O, nad druciamią będziemy się musieli specjalnie zastano* 

Wić. Mam wiadomości, że do kraju nadeszły znaczne transporty 
drutu zagranicznego, bardzo taniego. Tej konkurenci zapewne nie 
wytrzymamy...

— Nie daj Boże, panie dyrektorze. Był czas, że nasza fabryka' 
rozbudowała się dizięki temu, że robiła dobry drut. To przecież 
nasza specjalność...

Wośkiewicz skinął głową na znak, że wie dobrze o tern, ate 
uczynił to z taką miną, że Moskwa mimowołi zacisnął pieści. Zro
zumiał, że tego rodzaju argument był dla tego człowieka plewą, 
gdyż działał w porozumieniu z Hirstem, który jeden miał _ tylko 
cel — wyciągnąć z fabryki co tylko się dało, byle najtaniej. Było 
to gospodarstwo rabunkowe, ale też i Hirst nic innego obecnie nie 
chciał robić, a Wośkiewicz pomagał mu w tern najwierniej.

— Więc pan dyrektor wezwie mnie jeszcze?
<— Tak, może po południu, może Jutro...
— Prosiłbym najwcześniej, gdyż po pilnikach hate trzeba do 

gruntu przygotowywać. Chciałem jeszcze zawiadomić, że potrzeb
ne są pewne inwestycje w narzędziach. Gd pół roku nic nie było 
dokupywane...

Wośkiewicz zamachał rękami, jakby naigle ujrzał upiora.
— Nie, nie! O narzędziach nie mamy nawet co mówić! W tym 

folku ani jednego grosza nie możemy wydać na ten cel! Nie, nie, 
panie Moskwa, niech pan z tern do mnie nawet nie przychodzi!

— Jak pan dyrektor sobie życzy, lecz zawiadomienie pana 
o tem należy do moich obowiązków...

Skinął mu głową i wyszedł z kantoru wzburzony i rozdygota® 
my. Na podwórzu ochłonął trochę i zaczął myśleć spokojniej.

— Znów przygotowuje jakąś historję! Chce zapewne doprowa? 
’dzić do tego, by fabryka zupełnie nie miała zamówień... Tak, 
wówczas unieruchomi na miesiąc wszystkie oddziały, a gdy nę
dza zeżre nas dobrze — przyjmie na nowych warunkach...

Poprawił czapkę i sięgnął po świeżego papierosa. Do hafi nie 
chciało mu się jeszcze wracać, gdyż widział z jakiem zaintereso** 
waniem spoglądano za nim, gdy szedł do kantoru. Wracał prze
cież zawsze stamtąd z nowinami. Cóż im miał teraz powiedzieć r 
Że za miesiąc mogą zostać bez pracy i na to żadna siła już nie 
poradzi? Że sam już nie wie co czynić?

Powlókł się do odlewni i wywołał jednego z majstrów, z któ
rym ostatnio dość często rozmawiał o fabryce.

— Macie robotę? — zapytał go niespokojnie.
— Na tydzień jeszcze starczy, albo co?
— Źle jest. Wośkiewicz nie przyjmuje zamówień, za wszelką 

Cenę, chce dopiąć swego i unieruchomić warsztaty...
— Ale?! — zdziwił się lejarz. — Byłeś u niego?
—- Wracam przecież z kantoru...
Umilkli i zamyślili się ponuro. Walka zaczynała przybierać zde

cydowane formy i szale zwycięstwa przechylały się na stronę
Hirsta. . . . .

— Słuchajno Moskwa. Czytałem niedawno o takiej sprawie na 
Śląsku i rząd dał zamówienia. Może napisaćby o tem do Poredy, 
nieoh pomyśli...

— E, a co nam rząd da? Na Śląsku co innego. Tam inne racje 
przemawiają, a u nas też co innego... ,

— No, zawsze fabryka duża i nas też tu jest^ gromada. Jak się
tyle głodnych zgłosi po zaisiłek, to też nie będzie łatwo państwo
wej kasie... Trj MjOI

— Wierzysz w to? —• zaśmiał się Jan. — Kto o nas ntyslirl
Dals/.y ciąg jutro.
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J O Z E F A
„Nie Jestem godna tak wielkiej miłości!”

W  uibieglym rofcu poznałem dziew
czę, które pokochałem taka miłością, 
•o jakiej nigdy przedtem nie miałem 
naw et najmniejszego pojęcia.

Kiedy Jej zacząłem wyznawać, że 
Ja  kocham

obrażała słe na mnie, 
że w tak krótkim czasie mogło coś 
podobnego nastąpić. Dawałem Jej na 
to dowodów tysiące, aż wkońcu uwie 
izyła.

Po pewnym czasie, kiedy Ona poz 
siała me dobre serce, moją stanow
czość. moje poświęcenie sie dla Niej 
— oddała mi serce i wzajemność, choć 
może w mu ejszym stopniu, bo rak 
kochać można chyba tylko Boga. wjęc 
trudno wszystkim pałać tak wielką 
miłością, jaka ia pałam do Niej.

Żyć bez Niej jest mi trudno. Kie
dy prosiłem Ją o rączkę — oddała ml 
i od tego czasu

byliśmy narzeczonymi,
Do jak ego stopnia poświęcałem się 
dla Niej togo trudno opisać.

Nie wiem dlaczego, kiedy ia na pe
wien czas Jej rodzinna miejscowość 
musiałem opuścić, napisała mi, że 

mnie ]uż nie kocha 
że zamąż n e wyjdzie i Ł p. By! to 
dla mnie wielki cios.

Myślałem jednak, że się to wszyst
ko naiprawi że kiedy wrócę, to Ona 
opamięta sie i wróci do mnie. Trud
no jednak o to.

Kiedy się Jej pytam o powód porzu 
cen a mnie. nip chce mi powiedzieć, 
mówi tylko: „ja niegodna nawet je
stem taikiei miłości".

Cóż więc ja mam robić. Panie Re
daktorze? Bez Niei jednak życie me 
aie będzie nic warte. Ona dla mnie 

jest wszystkłeiu.
Parne Redaktorze, co tu mogło na

stąpić. bo mnie trudno to zrozumieć? 
Proszę Pana bardzo o jakąś radę w 
koi sprawie, o jakąś pomoc, bo cier
pię bardzo, a rozum nie może wziąć 
góry nad sercem i nie weźmie.

M.

R A D J O
DZIŚ

KATOWICE — środa 8 m arca 1933 r.
U .50: Kom unikat m eteorolog. 11.57: Sygnał 

€zasu i hepnaf z, K rakow a. 12.10: K oncert z  
p ły t gram ofonow ych. 13.15: K om unikat go
spodarczy  śląski. 13.20: K om unikat m eteorolog. 
15.10: K om unikat eksportowy* 15.15: Komuni
k a t gospodarczy  z W arszaw y. 15.25: In ter
m ezzo m uzyczne. 15.35: O brazek  d la  dzieci 
p. t .  „C ztery  mile za W a rsz a w ą" . 15.45: Mu
zyka lekka (p ły ty ). 16.20: O dczyt d la m atu- 
tzy stó w  (dz ia ł h is to rja ) p . t .  „W ypraw y  
krzyżow e*'. 16.40: „ S p raw a  polska w rokow a
niach  brzeskich 1918 r . "  17.00: T ran sm is ja  mu 
zyki lekkiej z kaw iarn i hotelu  M onopol. 
17.40: „Z m iany  w  ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłow ych na w ypadek b raku  p ra c y " .  18 00: 
O dczyt d la m aturzystów  (d z ia ł „ L ite ra tu ra  
p o ls k a " )  p. t .  „S ło w ack i"  odczyt Il-gi 18.25: 
M uzyka lekka z W arszaw y. 19.00: „P rzez  lą 
dy 1 m orza —  K anada —  Zw yczaje i obycza
je " .  19.20: R ozm aitości. 19.30: Feljeton lite rac
ki p . t. „K ierunki literack ie  czechosłow ackiej 
powieści po w o jen n ej" . 20.00: K oncert z W ar
szaw y, w  p rzerw ie : W iadom ości spo rtow e.
22.00: „N a w id n o k ręg u " . 22.20: M uzyka tan e 
czna (p ły ty ). 22.55: K om unikat m eteorolog . 
23.00: Skrzynka pocztow a w języku francu 
skim.

JUTRO
KATOWICE. Czwartek, 9 m arca 1933 r.
11.50: Kom unikat m eteorolog . 11.57: Sygnał 

czasu i he jna ł z K rakow a. 12.10: Interm ezzo 
m uzyczne. 12 30: K om unikat m eteorolog, 12.35: 
19-ty koncert szkolny z F ilharm onji W arszaw 
sk ie j. 15.10: K om unikat eksportow y z W ar
szaw y. 15.15: K om unikat gospodarczy  z W ar
szaw y, 15.25: Kom unikat gospodarczy  i gieł
dowy katow icki. 15.35: „D em okratyczność ko
b ie t" .  15.50: M uzyka lekka (p ły ty ). 16.25: Kurs 
średni języka francuskiego, 16.40: „M yśl o ju 
t rz e " .  17.00: K oncert o rk ies try  klubu m ando- 
linistów  „ a lk a "  —  Rożdzień — Szopienice. 
17.40: O dczyt z W arszaw y. 18.00: O dczyt dla 
m aturzystów  (dz ia ł „ L ite ra tu ra  p o lsk a" )  p . t. 
, ,K rasiń sk i" . 18.25: M uzyka lekka z W arsza 
wy. 19.00: Feljeton spo rtow y . 19.15: Rozm ai
tości. 19.25: K om unikaty ha rcersk ie . 19.30: 
K w adrans lite rack i. F ragm . z pow . S tefana 
K iedrzyńskiego p. t . :  „D zień  u p rag n io n y " . 
20.00: K oncert U kraińskiego Chóru N arodow e- 
go im. Łysenki. 20.45: W iadom ości spo rtow e.
„K ata s tro fa  O. 33'. 22.20: M uzyka taneczna 

Muzyka lekka. 21.20: Słuchow iska p . t. 
a .5 5 :  Kom unikat m eteorolog . 23.00—24.00: Mu 
ayka taneczna z  k aw iarn i A sto ria ,

— Drogi Panie Em, a jednak ro 
zum winien wziąć góre nad podrą 
żnionem, zboiałem sercem

i dopomóc mu.
Mówię tu o Pańskim rozumie, któ 
ry z pewnością nakaże Panu nie 
narzucać się ze swą miłością, któ 
ra nie jest w tej chwila mile wi
dziana.

Być może, że to ustąpi, że uko
chana Pańska dojdzie do wniosku, 
że jednak mimo wszystko jest go
dna Pańskiej miłości

Ale trzeba dać jej czas na prze
myślenie wszystkiego.

Nie ulega wątpliwości, że pod
czas Pańskiej nieobecności stało 
się coś, co narzeczona Pańska pra 
gnie utrzymać w tajemnicy.

Jeśli zatem gotów Pan jest prze 
baczyć jej każdą winę, może Pa,n 
powiedzieć jej taiką mniej więcej 
rzecz:

— „Kochana, nie chcę wdzierać 
się w twoje tajemnice i żądać od 
ciebie wyznań, dlatego też odcho
dzę. pamiętaj jednak, że mimo

wszystko kocham cię i kochać nie 
przestanę. Jeśli chciałabyś mnie 
widzieć, przyjdę".

Ręczę, że jeśli ma dla Pana 
choć trochę uczucia, prędzej czy  
później zawoła:

Przyjdź!
NĘDZA ARTYSTY I JEGO 12 PSÓW.

Piszę ten list z małego miasteczka, 
gdzie zatrzymałem się na okres zimo 
wy bez grosza i chory z rodziną na 
grypę. Znaleźli się dobrzy ludzie, co 
ulokowali mnie z rodzina i

12 tresowanymi psami.
Czem mogę. tern wynagradzam iim 

utrzymujemy się ze sprzedaży kostiu
mów i żywimy się jęczmienną kaszą 
raz na dzień w raz z czworonogimi ar 
tystami.

Poparcia od żadnych władz nie o- 
trzymujemy.

Udałem się do jednego z powiato
wych starostw  z prośba o udzielenie 
mi zezwolenia, na urządzenie paru 
występów cyrkowo-atrakcyjnych, co- 
by mi dało możność coś niecoś zapra
cować na utrzymanie, nadmieniając 
przytem. że nie posiadam koncesji ani 
patentu, ani środków na opłatę stem
plowa. S tarostw o nie uwzględniło mej

Zwycięstwo
Tragedja serca szofera

Niezrozumiały napozór kon
flikt towarzyski między panną 
Walerją Pietras, a p. Wawrzyń
cem Białym — był tematem cie
kawej sprawy w sądzie grodzkim

Panna Walerja jest wysoką, 
zgrabną blondynką i pełni odpo
wiedzialne obowiązki do wszyst
kiego u państwa Z. na pierwszem 
piętrze od frontu.

Pan Wawrzyniec jest krępym 
szatynem w skórzanej kurtce 
szoferskiej i zamieszkuje jako 
sublokator u dozorcy w suterynie.

Zajście, według słów świadków 
miało nrzebieg następujący:

P. Wawrzyniec korzystając z 
wolnych chwil, leżał kiedyś na 
kanapie bez kurtki w mieszkaniu 
dozorcy i targając lekko struny 
gitary śpiewał:

Jeżeli masz kochać kobiety.
Kochaj stale tytko bronety.
Oj nie, oj nie, oj nie.„
Oddałem serce blondynieeee!

Nagle weszła panna Walerja. 
Pan Wawrzyniec zerwał się z 
kanapy, odłożył gitarę i rzekł:

— Widzisz panna przecie, że w  
mięszkaniu znajduje się osobi
ście mężczyzna rozebrany jak to 
mówią „de rosolis". Dlatego nie 
zmuszaj mnie pani, żebym zapom 
niał o należnem kobiecie szacon- 
ku i zjeżdżaj stąd parzygnacie 
pókim dobry!

Po chwili kopnął p. Walerję w 
pierwszą krzyżową i wyrzucił za 
drzwi.

Jak widać z powyższego, tło 
zajścia było bardzo tajem
nicze. Piosenka pana Wawrzyń
ca. jego niespotykana w tych 
czasach wstydliwość, wszystko 
to pozwalało domyślać się miło
snego konfliktu.

Strony jednak zgodnie zapew
niały, że znają się

jedynie z widzenia.
Dopiero zeznania świadków' 

rzuciły wiele światła na całą spra 
wę.

Niezawsze między oskarżo
nym i oskarżycielką panowały 
wrogie stosunki. Przeciwnie ca
ła kamienica była pewna, że ma
ją się ku sobie. Dowodziło tego 
choćby, że p. Wawrzyniec woził 
stale p. Walercię swoją taksów
ką z obiadami, które obowiązana 
była nosić swemu chlebodawcy 
do biura.

Przyczem oskarżycielka zaj
mowała zawsze miejsce 

przy kierowcy.
—  W ięc woził ją pan autem z 

obiadami, czy nie? — pyta sę
dzia.

*— Wozić... woziłem...
— A czemuż pan powiedział, 

że znacie się tylko z widzenia?
— To znaczy, że między nami 

jeszcze nic nie było.
— ■ A tak. No i później przestał 

pan wozić? Dlaczego?
— Bo. panie sędzio, przeszka

dzała mi. Ciągle się śmiała jak 
głupia, trącała mnie. Łapała to 
za rękę, to za lewarek, naciskała 
pedał, dawała gazu. trąbiła, wy
puszczała oliwę, zmieniała biegi. 
Aż raz jak mi nalała

krupniku na żeberkach 
do motoru, na środku Nowego 
Światu wóz zatrzymałem i wy
rzuciłem kuchtę, ł od tej pary pa 
trzeć na nią nie mogę. Bo kobieta 
kobietą, a maszyną maszyną.

Sędzia uznał logikę tego rozu 
mowamia i skazał doskonałego 
szofera na 50 zł. grzywny z za
mianą na 1 tydzień aresztu

prośby, motywując, że niech Pan 
za co innego się weźmie.

A ja innego fachu nie posiadam. Ze 
związku jestem wykreślony za nie
płacenie składek, a skąd ja mogę pła
cić, kiedy miałem przedstawienia, że 
w  kasie było 5 zł. Gdzież wiec mo
głem zapracować na wykupienie pa
tentu i ko-ncesji, na które potrzeba do 
150 zł.

A bez takowych starostw a nie pa
trząc na ciężką sytuację nie uwzględ
niają.

Obecnie jestem oberwany, opusz
czony z rodziną i pozbawiony środ
ków 1 pracy.

Dlaczego los artysty  polskiego jest 
tak zaniedbamy, że niema żadnej o- 
pieki?

Wiec proszę mi dać wskazówki, co 
mam począć, ażebym mógł mieć moż
ność pracy i egzystencji. i

Adson (pseudonim). 1
— Żal mj Pana, żal jego dwuna

stu czworonożnych artystów, któ
rzy dzielą z Panem dolę i niedolę. 
Rzeczywiście na branie się ,.do 
czego innego" jest dla Pana za- 
późno.

Niech Pan spróbuje napisać pro 
śbę do Ministerstwa Spraw We
wnętrznych w  Warszawie, może 
wyda ono polecenie wojewódz
twu, żeby koncesję Pańską opla” 
cioł z funduszów posiadanych na 
opiekę społeczną. o

To byłoby jedyne wyjście z tej 
matni. i

Środa

8
marca 1933 r.

Dziś Wincentego 
Jutro Franciszki

SŁOflCF
W sch.sł.g . 6.05 
Zach. sł. g. 5.20
Wsch. ks g. 12.51 
Zach. ks. g. 4.51,

Nabroił 
i ocielił z Francji

Komisariat Bytom — Dworzec za-’ 
trzym ał w czasie kontro1! do kumem 
tów 28-Ietniego Adolfa Nędzę, katow i 
czanina, który powrócił z Francji, 
gdzie ostatnio przebywał. Ponieważ 
Nędza ścigany jest listami gończemi 
sądów francuskich za przestępstwa,, 
jakich dopuścił się w miejscu pracy, 
został zatrzym any do dyspozycji 
władz sądowych w Król. Huoie.

o :r-

„Braterska" kradzież
Policję w Wielkich Hajdukach za

wiadomił wczoraj rano Alojzy Mikuła1 
z W. Hajduk (Kościelna 10). że w cza
sie jego nieobecności włamał się do 
zajmowanego przezeń pokoju jego 
brat Fryderyk, który skradł schowano 
w łóżku 3.100 zł. i z gotówką tą zbiegł.

W szczęte niezwłocznie poszukiwanie 
doprowadziło do ujęcia Fryderyka Ma
kuli w chwiiii. gdy na dworcu kolejo
wym oczekiwał przybycia pociągu do 
Katowic.

Rewizja osobista była dla policji pra 
wdziwą niespodzianką,, okazało się bo
wiem. że nie posiadał on przy sobie 
gotówki, o której kradzież został po
sądzony.

Policja głowi się nad rozwiązanłeni 
tei zagadki — narazić bezskutecznie,
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Atleta w sidłach wampira
Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych

—- Bo kto się śpieszy?... — od
parł magazynier, przystojny ele
gancki młodzieniec, zapalając spo
kojnie papierosa. — Proszę, zapali 
pan?...

Buchalter, starszy męzczyzna 
z pomarszczoną twarzą, wziął pa
pierosa i usadowił się wygodnie w 
swym fotelu.
, — Widziałem pana wczoraj w 
cyrku, — rzekł magazynier. —Jak 
się panu podobało?... -

— Pan był również?... Walki to 
moja pasja. Szalenie emocjonują
ce... Taki Grey naprzykład... To 
przecież, panie, fenomen... Wi 
dział pan jak on wczoraj wal
czył?...

.— Cudownie... — odparł maga
zynier z zachwytem. — W pew
nym momencie myślałem, że ukrai 
nieć go położy... Już bvł taki mo
ment... Ale to s:łacz... Nie dał się..
'A czy wie pan dlaczego?... Bo tam 
jego ...kobita** siedziała w l o ż y ^

R epertu ar
Teatru Polskiego

Środa, 8 m arca  o godz. 20-ei »Zem
sta"  (prem iera).

R a tek . 10 m arca  o godz. 20-ei Kon
c e rt Imre U ngar.

Sobota, 11 m arca o godz. 16 ,ż e m - 
s ta “ dla szkól, o godz. 20 „Zem sta . 

TEATR POLSKI NA P R O W IN cJI 
R ybnik. C zw artek . 9 tnarca o godz.

19.30 ,.Zemsta", p rzedst. szkolne. 
P szczyn a . P iątek , 10 m arca o godz.

19.30 „Zem śta". przedst. szkolne.
DZIŚ PR EM JER A  „ZEMSTA“ 

D ziś. w środę 8 b m. o godz. 20
p rem iera nieprzem ijającej komedji K. 
F red ry  „Z em sta1* w reży serii’ B ryliń
skiego i w obsadzie czołow ych sił Z. 
G rzębską, Zbyszew ską. Arnoldem. Bie- 
siadeckim , B rylińskim  B randtem , Mi
kołajew skim . W asilew skim  i innymi.

„ZEM STA1* W  RYBNIKU 
Jutro, w czw artek 9 b. m. T ea tr 

P o lsk i w yjeżdża do Rybnika, gdzie w 
sali hotelu „Św ierklaniec11 odegrana 
zostanie kom edia F red ry  „Zem sta11 ja
ko przedstaw ienie szk o n e , popularne.

„ZEM STA11 W  PSZCZYNIE 
W  piątek, dnia 10 b m. T ea tr Pol

ski w yjeżdża do P szczyny , gdzie w 
sali „Polskiego Domu Ludowego11 o- 
degra kom edie F red ry  ..Zemsta1* jako 
przedstaw ienie szkolne — popularne.

IMRF UNGAR 
N iebyw ała sensacje w yw ołała zapo

w iedź koncertu wielkiego m istrza Im re 
U ngara. niewidom ego pianisty, k tó ry  
po trium fach w Anglji Francji; Niem
czech, Szw ajcarii, p rzy jechał znów do 
Polski, aby orze dw yiazdem  do  Ame
ry k i dać kilka conceftów'. Koncert od
będzie się w  piątek 10 b m o godz. 20. 
P o zo sta ła  niewielka ilość biletów do 
nabycia w kasie teatru.

WTELKIF MISTERIUM
„MEKA CHRYSTUSA*1 

CZYLI .GOLGOTA1*
W  pełnych próbach ood kierunkiem 

też . Kochanowicza głośne W ielkie Mi
sterium  p t .M ęka C h ry stu sa1* czyli 
„Golgota*1. Dzieło tr. daie szerokie po
le do popisu nie ty lko reżyserowi; ale 
.również efektom  m alarskim , w vkona- 
nvm  przez a rt. m alarza St. W ęgrzy
na. całem u zespołowi artvstvcznem u. 
o raz, chó rom  w liczbie około 100 o- 
sóh„ Dvr. T eatru  dokłada w szelki-b sta 
rań ., aby to  niew idziane dotąd w K ato
wicach widowisko w ypadło jaknajw spa 
nialej.

— Która?...
— Taka ładna... Przystojna Mon 

dyrika... Atleci mają szczęście... ca 
wsze się do nich przyczepi ładina 
warszawianka... A może on ją 
sobie przywiózł?... Widz.ałem tyl 
ko, że nie spuszczał z niej o d 
siedziałem za jej lożą... Przyszła 
dopiero wtedy, gdy wszedł na are 
nę... Specjalnie dla niego, rozumie
pan... . , . ,

— Co pan powie, a to ciekawe... 
Nie zwróciłem na to uwagi...

— Ja mam dobre oczy... Wszyst 
ko widziałem... Powiem panu na
wet więcej— Wie pan kto się je
szcze nią zainteresował?—

— No?...
— Nasz stary... , .
— Szumski?... — zdziwił się 

buchalter, podskakując na fotem
Magazynier skinął porozumie

wawczo głową.
— Obserwowałem go uważnie— 

Cały czas Siedział spokojnie, za
chowując się całkiem obojętnie... 
Dopiero gdy ona weszła do oży. 
twarz mu się nagle zmieniła..; 
Znikł gdzieś nagle i potem go W  
nie widziałem... ,. .

W tej chwili do biura wszedł, ja 
kiś nędznie odziany młodzieniec

— Czy pan Szumski już jest?— 
zapytał, stojąc na progu.

— Niema jeszcze... — odparł du
chalter.

Młodzieniec me był tu po raz 
pierwszy. , , .

Od kilku tygodni niemal codzien
nie nagabywał właściciela fabryki, 
prosząc o jakiekolwiek zajęcie. 
Szumski odprawiał go zawsze z 
kwitkiem. Młodzieniec me tracu 
jednak nadziei. Usiadł ttą krześle i 
czekał, uniemożliwiając urzędni
kom dalsze prowadzenie tak cieka
wie zapowiadającej się rozmowy,

W pół godziny potem przyjechał 
do fabryki własnem autem pan 
Szumski. Był to już starszy męż
czyzna. dźwigający na swych bar
kach piąty krzyżyk. Mimo ogólne
go krachu, panującego w mieście 
przedsiębiorstwo jego prosperowa
ło njeźle. Nie pracowano juz 
wprawdzie, jak dawniej, na trzy 
zmiany, lecz fabryka była w ruchu 
przez sześć dni w tygodniu, a to 
w obecnych czasach znaczyło bar
dzo wiele. . ..

Szumski mieszkał w pięknej wil
li na kolonji Staszica. Zona i syn 
jego większą część roku spędzali 
zagranicą.

Mówiono o nim. że za czasów 
swej młodości prowadził hulaszczy 
tryb życia że dwukrotnie był żo
naty. że p;erwsza jego żona. z kro 
ra sie rozw:ódł. bvła Rosianką.

Przechodząc przez biuro do 
swego gabinetu. Szumski zatrzy
mał się na chwilę, odpowiedział 
ieldcem skimeniem głowy na głę
boki ukłon młodzieńca i zapytał:

— Czy jest coś nowego?...
— Nic oanie prezesie... — od

parł buchalter, podnosząc sie z-ek-

Szumski wszedł do gabinetu. Po 
chwili rozległ s:ę stamtąd dzwo
nek. , ,

— Poproś tego pana. który cze

ka... — rzekł krótko do woźnego.
Młodzieniec zerwał się, szybko z 

krzesła i wszedł do gabinetu.
— No cóż, panie Bogacki?... — 

zapytał dyr. Szumski. — Niestety, 
w biurze nie mam dla pana żadne
go zajęcia...

To mówiąc, wyjął z pudełka, sto 
jącego na biurku, grube cygaro. 
Młodzieniec pośpieszył z zapaioną 
zapałką.

— Dziękuję panu... — odparł 
Szumski. — Niech pan siada... Chcę 
z panem pomówić.

Młodzieniec zajął stojący opodal 
fotel, a na twarzy jego zajaśniał 
przebłysk nadziei. Przynajmniej nie 
odprawia go odrazu z niczem...

— Widzi pan — zaczął Szumski— 
mam do pana bezjgraniczne zaufa
nie... Znałem pańskiego ojca... To 
był uczciwy człowiek. Dlatego 
mam dla pana pewien sentyment— 
Ojciec pański mówił mi często o 
panu... To było dawno... Chodzi o 
to .. •

Urwał i spojrzał na młodzieńca 
swym przenikliwym wzrokiem.

— Zanim jednak przystąpię do 
rzeczy, muszę panu zwrócić uwa
gę, że to, co powiem, musi pozo
stać wyłącznie między nami... Po
wierzam panu największą tajemni
cę ̂ mego życia... Narazie tra iś ł pan 
dać najświętsze słowo honoru, że 
nikt sę nie dowie o naszej dzisiej
szej rozmowie...

— Pan prezes może na mnie po
legać...

— Wiem, że pan znajduje się w 
przykrej sytuacji materjakiej. Pan 
ma matkę. tak?...

— Tak. panie prezesie, i siostrę...
— No. więc właśnie. Pan mus! z 

czegoś żyć a ja chce panu dać u- 
trzymanie... Mógłbym tę sprawę po 
wierzyć komu innemu, ale chodzi 
mi właśnie o głęboką dyskrecję i 
mam wrażenie, że mogę na pana li
czyć...

— Postaram się nie zawieść pań
skiego zaufania, panie prezesie — 
odparł młodzieniec zaintrygowany 
tym wstępem.

— Wiec oroszę pana... Chodzi mii 
o rzecz na stepująca... Czy pan cho
dzi do cyrku?

 Jak czasem, panie prezesie...
Owszem M rę Cyrk. tylko...

— Rozumiem, brak panu pienię
dzy na rozryw ki.. Teraz panu nie 
zabraknie... Chcę. żeby pan chodził 
do cyrku...

— Domyślam się, pan prezes 
chce nripć dokładne relacje o wyni
kach walk...

— Pan sfę myli .. Watki mnie ma
ło obchodzą... Na aretie może oan 
wcale me natrzeć... Proszę tylko 
mieć na oku tę , oto parną...

To mów;ac, wyciągnął z kiesze
ni fotoo-rafię kob'etv i podał ja Bo
gackiemu.

— Dziś. oczywiście, ta pani wy
gląda inaczej.. Jest elegancka i 
p|!ekua ., Ale to zdjęcie zdobyłem 
soecinbre dla "ntią żeby panu u- 
łatw!ć nrace.. Pan ia nożna łatwo. 
Na twarzy małp s’ę żmłeurła.:. Jest 
ta k  samo piękna a może nawet 
rrekńieisza Od dnmi dn: nrzvcho- 
dzi do cvrku i, siedzi samotnie w 
loży... Pan musi ja nr'eć ciągle na

oku... Chcę zrobić z pana detekty
wa... Pan musi zbadać, co ona robii 
tu w Warszawie i z kim się spoty
ka i gdzie bywa... Czy podejmie 
się pań tego zadania?

Bogacki przyjrzał się fotografii 
i odparł po chwilowym namyślę:

— Zgadzam się, panie prezesie. 
Mam nadzieję, że będzie pan ze 
mnie zadowolony...

To nowe zajęcie imponowało mu.
— Otrzyma pan 400 złotych mie

sięcznie i oczywiście zwrot wydat
ków... Dziś wieczorem rozpocznie 
pań swą czynność i jutro zrana o- 
czekmję pana u siebie... Jeszcze raz 
zwracam panu uwagę, że prócz nas 
dwu nffct nie może o tern wiedzieć.

— Rozumiem, panie prezesie..
Bogacki wyszedł z gabineta

Szumskiego z zadowoloną miną.
ROZDZIAŁ IV.

ALARM W NOCY
Tego samego dnia zrana Grey o- 

budził się bardzo wcześnie. ,
Pierwsza jego myśl była o  nie

znajomej. Postanowił ją odszukać 
za wszelką cenę. dowiedzieć sięi, 
kim jest i zawrzeć bliższą znajo
mość.

Nacisnął guzik dzwonka. P© 
chwili do pokoju hotelowego wszedł 
służący i powitał atletę z uśmie
chem.

—Dzień dobry panu. Jakże snę 
panu spało po wczorajszem zwy
cięstwie? Jestem zachwycony... P© 
dobnej watki nie widziałem nigdy..* 
To było wspaniałe!...

— Dobrze, dobrze — odparł 
Grey. — Proszę mi przynieść wo
dę i szklankę tnfleka. _

— Tak wcześnie?... — zdziwił 
się służący.

— Tak, muszę wyjść...
Służący oddalił się i po chwili

wrócił z tacą. na której był dzban 
z gorąca wodą i mleko. Grey jesz
cze sam sob;e nie zdawał sprawy t  
teeo. czem wyoełni cały dzień.

Gdy wyszedł na miasto była go
dzina ósma. kupił gazetę, w której 
znalazł o sobie pochlebna notatkę 
w  związku z wynikiem wczoraj
szych walk.

Cała godzinę błądził po mieście, 
poczem ws+apił do restauracji na 
śniadanie i miął już zamiar udać 
s;ę do cyrku na zwykły trening, 
gdy nagle wnadh) mu do głowy, a- 
bv zadzwomć do hotelu i dow e- 
drieć się. czy niikt się doń nie zgła
szał.

Przeczucie nie myliło go.
(D c. n.).

Komuniści bialscy 
aneluia

P rzeciw  w orokowi skazującem u w 
procesie kom unistycznym  w Białej — 
o czem przed kilkoma dniam i donie
śliśm y — w niosła obrona w osobaęit 
adw okatów  dra G liicksm anna i dra  Ja- 
ffe odw ołanie w imieniu w szystkich za 
sadzonych.

R ozpraw a apelacyjna, odbędzie się 
niebawem w Sądzie Okr. w  W adow i
cach.
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